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Entuzjazm wojenny w Abisynii
Rachuby włoskie zawiodły

LONDYN, 22. 7. (wl.) „Daily E x ­
press" publikuje wywiad z nowym po 
sieni abisyń skini w Londynie. PosG 
abisyński oświadczył, iż przybył do 
Londynu, aby się starać o pożyczkę .v 
wysokości 2 miljonów funtów, która 
potrzebna jest cesarstwu abisyńsktc- 
imi niętyłko na cole wojenne, ale prze 
dewszystkiem dla umożliwienia wyko­
rzystania naturalnych bogactw kra ju.

Dałsżem jego zadaniem, będzie 
skłonić rząd angielski, by popierał 
sp raw ę'A b isyn ji i swojunii wpływami 
spraw ił, aby liga narodów w razie woj 
ny zarządziła sankcje, a przedewszyst 
kiem zamknięcie kanału Suezkiego. 
Cboćlzi mu także o zniesienie zakazu 
wywozu broni z A nglji.

Na pytanie, czy A bisynja przygo­
towana jest dó rychlej wojny, pose! 
oświadczył, iż A bisynja posiada -już 
wielkie ilości am unicji w fortach Ad­
dis-A boby, wiele karabinów m aszyno­
wych, nowoczesnych arm at, o dalekim 
zasięgu, większą ilość dział pm»c»wl-*t 
nit-zycb i haubic. W ojska cesarza ■są 
uzbrojone w nowoczesne karabiny, a 
także i wojska nieregularne posiadają 
niezgorszą broń.

A hisyńczyey kładą przede w szyst- 
kiem nacisk na posiadanie dobrych kn

Francja  wysiedla 
polaków...

LYON, 22. 7. (w!.) Z Lyonu o d je ­
chał pierwszy transport reem igrantów  
polskich z departam entu  Rhone, p >- 
wracających na stałe do kraju. T ran ­
sportom tym odjechało około- 4ti0 osób 
dorosłych i dzieci. Większość powra- 
rających stanow ią robotnicy przem y­
słowi w Lyonie, zatrudnieni daw niej 
w jedw abnie!w ie, którzy od dłuższe­
go eza.su pozostawali bez pracy.

W yjazd odbyt się .spraw nie i- spo-% 
kojnie, dzięki temu, że konsul R zplnej 
w Lyonie zorganizował wraz ze zw ąz 
kiem wzajem nej pomocy służbę porząd 
kową i inform acyjną. Zaznaczyć nale­
ży, że komuniści usiłowali przed od­
jazdem ^kłonić reem igrantów do de­
monstracji, co jednak całkowici.1 się 
nie udało.

Regresie czeskie
M ORAW SKA OSTRA W A , 22. 7. 

RAT. Represje przeciwko „Dzienniko 
w i Polskiemu" przybierają  coraz o- 
strzojsze formy. P rokura tor ja  w yda­
ła zezwolenie na drukowanie, ostatnie­
go numeru tego pisma o godz. 4.5(1 ra ­
no. Mimo udzielenia tęgo zezwolenia 
skonfiskowano o godz. 9 rano cały 1 a 
kład pisma we wszystkich sklepach i 
kioskach, a nawet u osób pryw atnych 
na terenie całego Śląska i Północnych 
Moraw.

MORAWSKA OSTRAW A, 22. 7. 
k’AV. Urząd powiatowy w Czeskim 
Cieszynie i Fryśztaeie nie zezwolił na. 
wydawanie nowych pism polskFh. 
które społeczeństwo polskie w Czecho­
słowacji zamierzało wydawać w Cze-,, 
skim Cieszynie pod nazwą „Gauda 
Polska", a  we Fryśztacie pod nazwą 
-Wiadomości Polskie".

rabinów, niż innej nowoczesnej broni. 
Czołgi np. ze względu na warunki te­
renowe kraju , wcale nic mogą być w 
wojnie abisyński ej zastosowane. Jedy 
ne niebezpieczeństwo grozi z powie­
trza, ale i tu  nieprzyjacielow i braknie 
objektów do bom bardowania. hAyentu 
abie użycie przez Włochów gazów tru  
jąeych abisyński posil nazwał najniż 
szą form ą barbarzyństw a.

Specjalny korespondent „"limes" 
donosi, iż po mowie, cesarza sprzed kił 
ku dni daje się zauważyć w całym kra 
ju  entuzjastyczny nastró j d la  zjedn -  
ezonia się wszystkich mieszkańców 
Abisynji bez względu na  religję.

Nadzieje ‘Włoch, iż rozbicie re lig ij­

ne będzie najw iększym  ich sprzym ie­
rzeńcem w ewentualnej wojnie zosta­
ły  rozwiane.

W czoraj odbyło się kilka wspól­
nych dem onstracyj antywłoskit-h, w 
których ramię przy ram ieniu uezostni 
czyli nietylko wyznawcy, ale i ducho­
wni chrześcijańscy i muzułmańscy. 
Po raz pierwszy też rzucono hasła, 
wspóln ą obrony czarnych przeciw in ­
wazji lpałycb. „Kolor naszej skopy 
jest naszymi sztandarem ", „My czarni 
musimy iść razem" -— takie hasła, wy­
suwano na wczorajszych dem onstra­
cjach. Rzeczą, charakterystyczną jest 
ż-1 głównymi bojownikami zjednocze­
nia sa muzułmanie.

s, f  p.

Stanisław Jędrosz
b. d łu goletn i pracownik Huty „Katarzyna" zmfcrł 

dnia 21 Lpca 1S35 roku.

Zm ar ły  był sumiennym i oddanym  pracownikiem, 
jego'  pąmięci Cześć!

Modrzejów~!1?tntke
Zjednoczone Zakłady Górn. Butn. 

S p .  Ą k c .  »

15 i f i i l  itiEGiów S iU i to
z b i e g ł o  z  N i e m i e c ?

PARYŻ, 22. 7. — „La Liherte" do­
nosi w sensacyjnej depeszy z Bazylei, 
że 1.5-tu wysokich oficerów Reichswe- 
hry przekroczyło dzisiaj granicę pzwaj 
carską, uciekając z Niemiec w obawie 
przed powtórzeniem zeszłorocznych 
krw  a w y c h w yd arżoń.

Ten sam  dziennik no tu je  następu­
jące oficjalne cyfry , w yjęte z publi­
kacji niemieckiego urzędu sta tystycz­
nego:

Od 30 czerwca 1933 r do 1 Hpca 
.1.934 r. zastrzelono w Niemczech 184 
osoby za „usiłowanie ucieczki w mo­
rn * 'C - ie  aresztow ania", 49.102 osoby 
w ysłano do obozów koncentracyjnych 
12.863 osoby sterylizowano, 13.121 <■.- 
sób pozbawiono praw  obywatelskich.

Dziennik zw raca uwagę, że s ta ty ­
styka  ta nie wylicza osób zabitych bez 
sądu.

W miejscowości Ober W oeliestadt 
koło F riedbergu  w księstw ie HesMem 
zaatakow ano niedawno jadącego samo 
chodem narodowo - scja l istycznego sze 
fa propagandy i f 61'lerą i pobito go do­
tkliwie. Mieszkańcy Obtfr W oellestadi 
zam iast przyjść' rannem u z pomocą, 
lżyli go, za co wielu z nich odesłano 
później do obozów koncentracyjnych.

W edle inform acyj prasy francu­
skiej, opozycja katolicka wzmaga się 
obecnie w N adrenji. Były szef policji 
politycznej Diels miał złożyć w tym 
względzie a larm ujący  raport, co grozi 
w yw ołaniem 'w  tej okolicy krwawych 
incydentów.

Tylko trzy lata spokofu
ma przed sobg F u ropa

LONDYN, 22. 7.(wł.) P rasa  angn I 
ska bardzo żywo interesuje się wywia­
dem z Mussolinim, zamieszczonym we 
wczorajszero „Echo de Paris", przc- 
dr-ukoWując całe jego ustępy. „Times

zaznacza, twierdzenie Mussolinięgo 
iż Europa ma „przed sobą zaledwie
dwa, trzy lata względnego spokoje,
pokryw a się w zupełności z opinją. 
francuskiego sztabu gen walnego.

Krew s i e  le je  w  Irlandii
LONDYN, 22. 7. PA T. Rozruchy z 

B elfastu przerzuciły się na cały U lster 
(Trlandję północną). W  Clones (hr. 
M onaghan), w pobliżu granicy Irian- 
d ji północnej podpalono 3 sale zgronia 
dz *ń piotestanckich. Szyby w wielu o- 
Icnach mieszkań protestantów  wybito 
kamieniami.

W  Limerick rozbito kamieniami 
okna wystawowe w 6 sklepach, u trzy ­
mujących ściślejszo stosunki z p ro te­
stantam i i obrzucono kamieniann mie­
szkania trzech pastorów.

4 TRUPY Z RĘKI PIJAKA
W  & Ł & \e  z a s t r z e l i ł  o j c a ,  m a t k ę ,  s i o s t r ę  i  J e j  d z i e c k o

W IE LU Ń , 22. 7. (wl.) M ieszkańcy 
powiatu w ieluńskiego pozostają pod 
w .rażeniem potwornego dram atu , jak i 
rozegra! się wczoraj wieczorem we 
wsi Józefów w m ieszkaniu Feliksa 
Głąba.

Głąb był znanym  aw anturn ik iem
i pijakiem . Powróci! on niedawno z 
robót w Bełgji i począł od pierwszego 
zaraz dnia aw anturow ać się z rodzica 
mi, aby mu zwrócili 100 złotych, któ 
re im kiedyś.z Bełgji przysłał. Rodzi­
ce nie chcieli wręczyć mu pieniędzy 
w obawie, że je przehula. W czoraj dc 
szło znów na tern tle do sprzeczki. P i­
jan y  Głąb chwycił w pew nej chwiii 
dyąg i jednern strasznom  uderzeniem 
roztrzaskał (*:aszke, leżąc-ej już w łóż- 

fna macosze.
N astępnie rz e d ł się na ojca, F rancisz­

ka, którego postrzelił z rewolweru. — 
Raniły wybiegi na podwórze, a szale­
jący  p ijak  za nim. D opadł go wreszcie 
kolo stodoły i

uśmiercił czterem a strzałam i.
■Siostra pijaka, Franciszka, widząc 

dwa. trupy , nie próbowała już uspaka­
jać brata, lecz nzueiła się do ucieczki. 
Szczęśliwie udało jej się opuścić cha­
łupę i ukryć u sąsiadów. Żądny krwi 
Głąb z rewolwerem w ręku biegał od 
chaty do chaty, aż wreszcie natrafi! 
na siostrę i. je j  czteroletniego synka. 
K ilkom a strzałam i zabił ją  na miejscu 
K i ody 4-Ietni synek rzucił się na zwio. 
ki m atki i począł głośno płakać, zbrod­
niarz
nabił ponownie rew olw er i czterokrot­

nie w ystrzelił do dziecka, 
puczem oświadczył sąsiadom, że idzie

do domu, zabarykaduje się i nikogo 
nie wpuści.

W kilka godzin po zbrodni zawia­
domiono policję w W ieluniu, która wy 
słała silny patro l posterunkowych pod 
dowództwem komisarza. Gdy policjan 
ci chcieli wejść do chaty, Głąb 
pow itał ich gradem  buł z dwu rewoł- 
l  worów.
Okręcony pierzynam i pierzynam i za­
czaił się koło okna i strzelał bezustan­
nie. Policjanci próbowali podejść do 
niego osłonięci tarczam i stalowemi, 
rzucali g rana ty  łzawiące, jednak bez 
skutku. W reszcie zbrodniarz wyczer­
pał am unicję i ostatnią, kulą usiłował 
popełnić samobójstwo, zranił się jed­
nak tylko w  czoło. Wówczas dopiero 
go u jęto  i zakutego w kajdany prze­
wieziono da W ielunia.
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Skandal na największym okręcie
„NORMANDIE”

ANGLIA FffiZEKONANA O RYCH- 
LEM STARCIU ABISYNII % WŁOCHA 

MI.
Angielskią poselstwo w Add is - Atjelhi«; 

fortySikuje się.
LONDYN, 22.7. W kolach angielskich 

panuje zaniepokojenie i  powoda zaostrzę 
aia zatargu wiosko - abisyńskiegro" — 
Dzienniki zamieszczają, wiieloszpaltowo. do 
m esienia z Rzymu i z Addis Abeby.

M. in, prasa podaje, że poselstwo an­
gielskie w Addis Abebie otrzymało miljou 
worków napełnionych piaskiem. W ork' te 
m ają służyć ijila ochrony zabudowań poseł 
s tw a ' na wypadek działań , wojennych- 
Fakt ten jest uważany za oznakę 'uieunil 
knionej wojny.

■ Dzienniki zamieszczają' również obszor 
na wiadomości o stanowisku Japonji. Nio 
które dzienniki podkreślają,, że Japonia 
posiada poważne interesy gospodarcze w 
Abisyoji i że dostarcza jej bronił i am un: 
oj i.

AMERYKA WOBEC GEOŻBY RO««U- 
CHd>W MURZYŃSKICH..

Olbrzymia akcja mraosynów am erykań­
skich ma rzecz' Abisynji. 

WASZYNGTON, 22.7. Rządowi am ery­
kańskiemu w ostatnich dniach sprawiało 
wiele kłopotu akcja werbunkowa murzy 
nów do formacyj murzyńskich, które pra 
gną przyjść z pomocą Abisynji. Rząd a- 
m erykaaski chce zachować w konflikcie 
włosko - abisyńskim nautralność, dlatego 
też poruszenie wśród amerykańskich mu­
rzynów jest dla niego rzeczą bardzo kłopo 
tliwą. Dotychczas liczba legionistów mu­
rzyńskich w St. Zjednoczonych siego wy­
sokości kilkunastu tysięcy. Gdyby na wy­
padek wojny St. Zjednoczone zabroniły 
murzynom wyjazdu do Abisynji, mogły­
by w niektórych stanach zwłaszcza w po­
łudniowych, gdzie jest dużo murzynów,, 
wybuchnąć poważne rozruchy.

13 OSÓB ZABITYCH W KATASTRO­
F IE  LOTNICZEJ.

BERNO, 22.7. Z Mesocco Vacler (w kan 
tonie Gryzonów) donoszą, że spadł tam sa 
molot holenderski. Ofiarą katastrofy pa­
dło 13 osób zabitych, wśród nich 2 Angli­
ków, inni.są to Niemcy i Holendrzy.

..K atastrofa została spowodowana przez 
burze.

P ilot wśród ciężkich chmur usiłował 
kilkakrotnie lądować .ale nie mógł trafić 
na odpowiedni teren wreszcie aparat 
spadł z wysokości 20ft m.

RERNO. 22.7. Samolot holenderski, któ 
ry. nlegl katastrofie pod Mesocco, leży w 
gruzach pomiędzy sosnami.

Propeler ściął gałezie wielu drzew.
Ziemia, w. miejscu katastrofy przesią­

knięta jest krwią ofiar, których wieksż.Aó 
stanowili .Holendrzy z Kolonji, udający 
sic na okręt do Genui- . .. .

Ciała ofiar przewieziono do Mesocco.

ZIEMIA 7 POD VERDUN NA KOPIEC 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

PARYŻ, 22.7. W dniu wczorajszym na 
cm entarzu narodowym słynnego fortu 
Douainont w pobliżu Verdun odbyła ślą 
podniosła uroczystość pobrania ziemi z 
dawnego pola walki pod Verdun na ko­
piec M arszałka Piłsudskiego, honorowego 
obywatela in. Verdun.

Uroczystość ta zorganizowana była sta 
ranieni stowarzyszenia przyjaciół Polski 
w Verdun, porozumienlia francusko - ro b  
skiego oraz stowarzyszenia przyjaciół 
F rancji w Polsce.

W czasie uroczystości przemawiali n>. 
in. mer m. Verdun dep. Thiehaud, dalej 
przewodniczący stowarzyszenia przyja­
ciół Polski w Verdun Fascinet oraz p. 
p i unie. k tóry  udać sic ma do Warszaw y z 
lelegacją francuską, wiiozącą i ze mi e na ko 
piec Marszałka.

yvnq yjfiowufwtjc/ł!,

BÓLACH
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S T O S U JE  SIĘ PROSZKI

[CZÓŁKA
lAB FARMACEUTYCZNE .P O U A 5 Ó R  - WARSZAWA

N ajw spanialszy i najw iększy okręt 
św ia ta  „N orm andie” stanow ił jeszcze 
przez długie dni po ukończeniu swej 
pierw szej podróży i zdobyciu „Nie­
bieskiej W stęgi Oceanu” tem at obszer 
nyeh artykułów  w dziennikach całego 
św iata. Żaden z  nich jednak  nie 
wspomniał o m ałym  epizodzie, który 
zdarzył się przed tygodniem . F ra n cu ­
zi s ta ra ł; się za,wszelką cenę utrzym ać 
w ukryciu wiadomość o niezwykłem  
oszustwie, k tóre zdarzyło się na „N or­
m andie”, a k tó re  rzecz jasna  nie było 
bynajm niej reklam ą d la tego okrętu, 
stanow iącego dumę i chlubę całej 
F rancji.

. S p raw ą przedstaw ia się następują  
co: M iędzy setkam i pasażerów, k tó­
rzy już przed kilku tygodniam i za­
pew nili sobie kaju tę  na okręcie znajdo 
wat się równie miody hrabia de Cerde 
sac. G azeta okrętowa, k tóra wychodzi 
na w szystkich wielkich s ta tkach  trans 
oceanicznych i stanow i źródło n a jlep ­
szych płotek dla reporterów  am erykan  
skieh, czyhająpyęłi. na  nią niecierpli­
wie w porcie Nowego Jo rk u , zamieści­
ła  fo tografję  młodego a ry stok ra ty  -z 
knotkiem objaśnieniem . Mówiło om , 
że j ) a h  de Cerdesac udaje się po raz 
p ierw szy do A m eryki i zam ierza tam 
spędzić kilka miesięcy.

Mimo, iż wszyscy goście pragnęli 
gorąco, b y '„ ich  okręt” zdobył najza- 
szczytniejsze odznaczenie Oceanu — 
niebieską wstęgę- — w szyscy ' żałowali 
niemal, że podróż skończyła się tak  
szybko. W ychodzących w porcie pasa­
żerów oczekiwał tłum  dziennikarzy a- 
m erykańskich, pytających o wrażenia,

Do m arkiza de Cerdesac p rzy s tą ­
piło również dwóch panów. Nie byli 
to jednak reporterzy , lecz urzędnicy 
am erykańskiego urzędu celnego, k tó­
rzy  poprosili go w grzeczny,, ale sta- 
niwczy sposób, aby podążył za nimi. 
Miody a ry s to k ra ta  protestow ał bar­
dzo gorąco, w końcu jednak poddał się, 
oświadczając z rozgoryczeniem, że za­
wiadomi o tern niesłychanem  postępo­
w aniu am basadę francuską. W alizy 
jego poniesiono za nim.

Jeden  z urzędników prosił go — 
eiągłe jeszcze bardzo grzecznie — aby 
zechciał otworzyć swój w spaniały ku­
fer. Okazało się, że miał on

PO D W Ó JN E  DNO, W  K TÓ REM  
Z N A JD O W A Ł  S IĘ  JA K IŚ  OBRAZ.
Pan  de Cerdesac patrzy ł na wszystko 
z nonszalanckim  uśmiechem, oświad­
czając, że jest to nowoczesny obraz, 
który  nie podlega żadnym  przepisem  
celnym. — Urzędnik jednak, nie zw ra­
cając na to uwagi, uchwycił gąbkę na­
siąkniętą terpentyną, prze tarł nią 
obraz kilkakrotnie i oto pod wierzch- 
nią w arstw ą ukazał się zupełnie nowy 
o b ra z . '- -  W skazując na znak w p ra ­
wym rogu obrazu, oświadczył urzęd­
nik, iż byłoby lepiej, gdyby m arkiz za­
płacił 5.000 dolarów kary, zanim jesz­
cze przyw oła się rzeczoznawców, co 
mogłoby tylko przeciągnąć całą aferę

M arkiz nie stracił jednak  swegc. 
spokoju nawet teraz. W ydobywszy 
portfel, odliczył spokojnie 50 bankno 
tów. studolarow ych. patrzył z ironicz­
nym uśmiechem, jak urzędnik badał 
uważnie każdy z banknotów7, s tw ie r­
dzając, czy nie są to przypadkiem  fa l­
syfikaty . zapakował następnie obraz 
z powrotem do ku fra , oddawszy co 
w’ opiekę służby portow ej. Przed bu­
dynkiem  celnym czekała nań już ehmu 
ra reporterów7, których uwagi nie u- 
szedł ten wypadek. Pan  de Cerdesac. 
przy woda wszy taksówkę, rzucił szofe­
rowi adres najw ykw intniejszego ho­
tel u w' Nowym Jorku .

Jeszcze w tym  samym dniu p rzy ­
niosły wieczorne w ydania dzienników 
nowojorskich sensacyjne wiadomości 
o przychw yceniu a ry stok ra ty  franco 
skiego na przem ycaniu słynnego obra­
zu M urilla.

Dziennikarze chwalili w niehogłosy 
sp ry t urzędników celnych. Żaden z 
nich nie wiedział, że sp ry t ten zawdzię 
czali oni anonimowemu doniesieniu, 
skierowanem u z E uropy.

45.009 PO LARÓW  ZA OBRAZ 
M U R ILLA

N astępne dni były dla po rtje ra  w 
hotelu, w którym  zatrzym ał się a ry ­
s tok ra ta  francuski, bardzo gorące. Nie 
mógł się on opędzić dziesiątkom  ludzi, 
k tórzy widzieć się chcieli z panem de 
Cerdesac celem kupna słynnegó obra­
zu. H rab ia  jednak odrzucał stanowczo 
wszelkie propozycje, oświadczając, że 
n ie ma zam iaru rozstawać się z obra­
zem. Pewnego jeduak  dnia, gdy od­
wiedzi! go sekretarz słynnego m iłjar- 
reda am erykańskiego M organa, 0- 
świadczając, że przychodzi z polecenia 
swego szefa, k tóry  ma zam iar kupić 
obraz, uczynił pan de Cerdesac w yją­
tek o tyle przynajm niej, iż przyjął go 
wr swym pokoju. O sprzedaży obraza 
nie chciał jednak  ani słyszeć mimo, iż 
sekretarz  zaproponował mu 35.000 do­
larów7 i podwyższył wkońcu tę sumę 
jeszcze o 10.000 Teraz zmiękł już a ry ­
s tok ra ta  francuski i kontrak t sprzeda­
ży został zaw arty  na miejscu. Sekre­
tarz otrzym ał obraz, h rab ia  czek na  
45.000 dolarów. Zainkasowawszy. p ie­
niądze w jednym  z banków, opuścił 
natychm iast Nowy Jork .

M organ umieścił obraz w swej pry 
w atnej galerji, do k tórej dostęp zwy­
czajnym  śm iertelnikom  jest wzbronio­
ny. Dzienniki am erykańskie nie o-

m ieszkały natu ra ln ie  donieść znów a 
szeroko o zaw artej transakcji. Dodały 
przytem  rzecz jasna  do wysokiej i tak 
sumy kupna jeszcze joduo zero.

FA ŁSZY W Y  H R A B IA
Dopiero list am basady francuskiej, 

skierow any do iniljońera, a donoszący 
mu, że we F ran c ji niem a żadnego h ra ­
biego de Cerdesac; otrzeźwi! nieco 
M organa z jego radości z powodu 
świetnego rzekomo interesu, jak i za­
warł. — Ostatecznie było mu wszystko 
jedno, kto sprzedał m u obraz M urilla. 
O tem, że je s t to oryginał, nie wątpi) 
już choćby z tego powodu, iż niezna­
jom y zapłacił przecież na  cle am ery­
kański em 5.000 dolarów — sumę, któ- 
rejby przecie n ik t w świecie nie ryzy­
kował za falsy fikat. Gdy jednak  p« 
kilku dniach poprosił go dyrek tor słyn 
nej m iejskiej gąlerpi w  Nowym Jorku  
o pozwolenie obejrzenia słynnego obra 
zu, okazało się, że jest to mimo wszy­
stko całkiem zwyczajny falsyfikat. 

Potw ierdziło to jeszcze kilku in­
nych znawców i m iljonerowi nie po­
zostało nic innego, jak  wysłać w ślady 
tajemniczego hrabiego jednego z» 
swych pryw atnych  detektywów . M u 
mo najbardziej skrupulatnych poszli* 
k iw ań  nie udało się go odnaleźć i Mor 
gan skarży obecnie nowojorski urząd 
celny o odszkodowanie.

lad  Małopolską i Warszawą przeszli
gwałtowne borze

Kule gradowe wagi cwlerćkilowej. Olisnymie szkody
zem wyrządziła mniej szkód.

G w ałtow na. burza szalała również 
w ub. piątek i sobotę nad Małopolską.

Na p rzestrzen i. pomiędzy Jarosła- 
wiem ą  Rawą Ruską w . województwie 
Iwowsldem rozpętała się w piątek ka­
tastrofalna, burza połączona z gwałto­
wną wichurą. Około dwuch godzin pa 
dał grad, którego grudki ważyły oko­
ło ćwierć kg. Grad ten. powybijał w 
kilkuset domach szyby i porani! 
szereg osób.

Onęgdaj w godzinach przedpolu 
dniowych nad W arszawą przeszła 
gwałtow na burza z łicznemi p io runa­
mi, połączona z. ulewnym. deszczem, 
k tó ry  trw ał przez kilka godzin.

W skutek uderzenia piorunów zosta 
ło zniszczonych 7 motorów tram w ajo­
wych.

Jeden z piorunów uderzył w tran s­
form ator łączący radjostację. ,z elektro 
wnią.

Od pioruna, który w jednym  z do­
mów w ypraw iał dziwne hąrcę, ul gio 
cięższemu' lub lżejszemu porażeniu sze 
reg  osób.

Również i szalejąca przez kilka go 
dzin nad W arszawą ulewa data się 
m iastu we znaki. Kom unikacja tra m ­
wajowa została w niektórych m iej­
scach przeriwana wskutek zalania to ­
rów, woda zalała również część dwor­
ca kolejowego.

N ajbardziej ucierpiała dzielnica 
grochowska ,gdzie zostało zalanych kil 
ka ulic, domów mieszkalnych, po- 
dwoi’z i ogrodów. Szereg domów jest 
zagrożonych, lub częściowo uszkodzo­
nych.

S traż ogniowa, która przybyła do 
miejsc zalanych z motopompami, p ra ­
cowała przez szereg godzin bez p rzer­
wy. również ciężką pracę miała p o li­
cja z utrzym aniem  p o r z ą d k u .

Popołudniu znów rozszalała się 
nad W arszawą burza, jednak tym ra-

■Zdążający z Jarosław ia do Rawy 
Ruskiej pociąg musiał się kilka razj 
zatrzymywać,.

B urza zniszczyła plony na polach 
w niektórych miejscach zupełnie.

Gwałtowna burza przeszła również 
nad powiatem  suwalskim  i augustow ­
skim, wyrządzając olbrzymie szkody.

W e Lwowie w ub. sobotę oberwa­
ła  się chmura. N a pewien czas szereg 
ulic zostało zamienionych w jeziora. 
Kom unikacja tram wajow a była przer 
wana.

W wielu miejscach uległy przewo 
dy elektryczno,. W ypadków z iudźmi 
na szczęście nie było.

W  czasie drugiego naw rotu burzy 
wieczorem nieszczęśliwymi wypadko­
wi uległa telefonistka, k tóra w pew­
nym momencie zaniemówiła, a  następ 
pnie zemdlała. Telefonistka ta uległa 
atakowi sercowemu, łub też została po 
rażona prądem.

Cesarz Abisynji jest zabobonny
Cesarz A bisynji. używający oficjał 

nie tytułu ..król królów” jest człowie­
kiem zabobonnym. Ja k  podaje „Daily 
E xpress”, jest on głęboko przekonany, 
że specjalną rolę w jego życiu odgrywa 
liczba 11 i 22. Rodzice cesarza mieli 11 
dzi ci. sam cesarz był właśnie jedena­
stym. W szystkie dzieci — bracia i sio­
stry, którzy urodzili się po nim, tiniar 
li. Kiedy jeszcze był dzieckiem, prze­
powiadała mu matka, że o ile dożyje 
do 22 roku życia i przeżyje ten niebez­
pieczny dla niego rok. będzie sławnym. 
W wieku la t 22 był tylko niewiele zna­
czącym księciem, któremu nie śniło się 
o tronie.

W r. 1922 żeglował wra.z z gronem 
przyjaciół po zdradliwych wodach je ­
ziora Tsana. T owanzystwo składało

się z 21 osób. Przyszły cesasz był 22. 
Zerw ała się nagle burza, żaglowiec 
przewrócił się. wszyscy wpadli do w.» 
dy i utonęli. U ratow ał się jedynie przy 
szły cesarz, zdołał bowiem dopłynąć do 
brzegu. Krytyczny rok upłynął i rze­
czywiście udało mu się zająć wysokie 
stanowisko.

Cesarz A bisynji uważa rok bieżący, 
za niezm iernie ważny w jego życiu, 
kończy bowiem w tych dniach 44 lata, 
tt> znaczy 2 razy po 22. A 22 jest R 
przecież krytyczna cyfra  w jego życiu.

O ile okaże się, że liczba ta będzie 
miała związek z wydarzeniami, ktrre 
obecnie m ają miejsce, możemy sądzie, 
że zabohonność cesarza Abisynji Dyla 
zupełnie usprawiedliwiona.
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Ostatnio rozruchy w Belfaście 
zwróciły ponownie uwago opinji świa­
towej na kwest,jo irlandzką, która od 
szeregu lat niepokoi polityków angiel­
skich i mimo rzetelnych wysiłków obu 
stron daleką jest od rozwiązania. Gdy 
zdawałoby się, że już nastąpiła pewne 
odprężenie w wzajemnych stosunkach, 
dawne zatargi wybuchają nagle na 
nowo, żywiołowe, pełne groźnych za­
powiedzi na przyszłość.

Krwawe rozruchy w Belfaście od­
słoniły w sposób jaskrawy głęboki ro­
złam, istniejący w społeczeństwie 
irlandzkim, między katolikami polu. 
dniowych prowincyj kraju i tak zwa­
nymi „oraużystami“ mieszkańcami 
protestanckiego w olbrzymiej części 
Ulsteru.

,,Granżyśei‘c, jak corocznie, obcho­
dzili uroczyście rocznicę bitwy nad 
rzeką Boyne, gdzie w 1899 roku woj 
ska W ilhelma III, księcia Oranji po­
konały stojące po stronie Jakuba II, 
wygnanego /. Angiji, wojska irlan­
dzkie. Bitwa ta była momentem prze­
łomowym w dziejach Zielonej W yspy, 
która odtąd popadła w całkowitą za­
leżność od Angiji.

Nacjonaliści irlandzcy, przywiązani 
do kościoła katolickiego, uznali obchód 
ten za obrazę ich uczuć religijnych i 
narodowych. Doszło do krwawych za 
burzeń, które w jeszcze w iększym stop 
niu pogłębiły trwający od wieków an 
tagonszm między obu odłamami lu­
dności, wyrosłemi z wspólnego pnia, 
które rozdzieliło nietyłko wyznanie, 
ale i wieki odrębnego rozwoju poli­
tycznego.

.,Oraiiżyśei‘‘ są zwolennikami jąk­
ną jśei.śle,jszej łączności z Anglią, kato 
hey irladzey są jej zapalczywymi prze 
Cfwnikami.

„Oranżyści“ wzięli tłumny udział 
w obchodzie 2-Heeia panow;auia króla 
Jerzego, katolicy obchód ten zbojkoto 
wali całkowicie.

Przeciwieństwo wyznań religijnych 
przeciwieństwo przekonań i celów Yoz 
darło społeczeństw o irlandzkie na dwa 
wrogie obozy, z których jeden liczeb. 
nie słabszy, , siły swe czerpie z popar 
cia, jakiem cieszy się w Londynie, dra 
gi silniejszy liczebnie, zamknięty w 
granicach wolnego państwa, walczyć 
musi z rozlieznemi trudnościami go- 
•ipodarezemi i politycznemi, jakie jpny 
niosła mu bezwzględna walka z An- 
srlją.

Rozdarty kraj, geologicznie należą 
ey do tych samych formaevj, z któ­
rych wyrosły wyspy brytyjskie, two­
rzą? kiedyś z niemi jedną całość. Te sa 
we procesy geologiczne,1 które z bie­
giem tysiącleci rozdzieliły oba kraje 
kształtowały powierzchnie Irlandii i 
Angiji. ■ '

Związki geologiczne znajdują swój 
odpowiednik w ścisłym związku gospo­
darczy ni, łączącym oba,, przez przyró. 
«ję i bieg wydarzeń politycznych, roz 
dzielone kraje. Polityczna i gospodar­
cza współzależność irladzko - angiel­
ska, która w normalnych warunkach 
staćby się mogła jednym z czynników 
zbliżenia obu krajów, staje, się obecnie 
jednym z momentów, pogłębiających 
nagromadzone w ciągu wieków anta­
gonizmy, które coraz bardziej przedo. 
stają się w życie wewnętrzne, kraju, 

opiąć przepaść już nietyłko między 
Protestanckim Ulsterem, a katolicką 
częścią kraju, ale również między 
"schodem, gospodarczo silnie zwiaza 
»yn« z Angłją, przemysłowo i handlo­
wo wyżej rozwiniętym,, a tkwiącym  
jeszcze całkowicie w prymitywnych 
surowych niemal formach (tvtu — za 
"Wiem Zielonej Wyspy. '

Dziwny to kraj, ten zachód irlan- 
jt. Jeden z ciekawszych i zarazem z 

"ajnmiej znanych zakątków Europa, 
anopejcz. wie o części swej ojczyzny 

niewiele więcej ponadto, co mu przy- 
si prasa codzienna, która zazwyczaj 

gęanicza się do rejestrowania ruchów 
i nuyeznyci,, żywszych tu, silniej- 
re»C i 1 j)ezw'zględniejszyeh, niż w kto 

.j toiwmk innej części wyspy. Irland
sldT^ Hitóy'v'ają go krajem bohater. 
i W w geBdy» ln‘wms7A)c często, ŚłiV- 

Macphersona, akcję Ossjana, bo- 
« era ̂  południowo - irlandzkiego e y  

«*« epicznego, na zachód. I jakkol­

wiek późniejsze badania wykazały 
bezpodstawność tezy Macphersona, za 
rzucając tezy Macphersona, zarzuca­
jąc mu nawet popełnienie falsyfikatu, 
Irlandczycy zachodu w dalszym cią­
gu utrzymują, że w ieh kraju wyrósł 
i to działał legeuderny Ossjan.

Prawda historyczna, jak niejedno­
krotnie w życiu, nlega tu sugestywnej
sile fantazji poetyckiej. A jednak nie 

sięgać.
odkryć przejawiające się na każdym
potrzeba si do fantazji, Dy

kroku cechy tego ludu, graniczące z 
bohaterstwem, wyrastające z wciąż 
jednak jeszcze żywotnego pnia kultu 
ry gallickiej. Malaneholijne, jakimś 
żarem wewnętrznym płonące meladje 
starych pieśni irlandzkich, fu się naj­
pełniej dochowały, wierne towarzysz­
ki twardego życia tego ludu, który z

jałowej, pasami torfowisk pociętej 
ziemi żywić się musi.

Surowość przyrody odbiła się na 
charakterze tego ludu. N v‘ustępliwy 
w walce z przeciwnościami łosts zacho­
wuje wszędzie religijne wprost przy­
wiązanie do swej ubogiej ziemi i śro­
dowiska, z którego wyrósł. W okresie 
wzmożonej emigracji irlandzkiej do 
Ameryki,emigracji, która rekrutowa­
ła się wyłącznie niemal z mieszkań­
ców zachodu, marzeniem każdego ir- 
landczyka było dorobić się tam za 
oceanem i wrócić do ziemi ojców, bv 
tu złożyć swe kości.

W kraju zachodnim, owianym  
tchnieniem bohaterskich legend prze­
chowa! się najczystszy typ etniczny  
irłandczyka, potomka dawnych Gal­
lów.

NIEMCY M AJĄ CZOŁGI.

Arntja niemiecka zaopatruje sit; w czołgi, których dotychczas nie mogła po­
siadać w myśl ograniczeń traktatu wersalskiego.

W gdańskich Sopotach
(Koreśponden

Hasło :Poiaey na morze!“ w tym  ro 
ku znalazło wyjątkowo silny odźwięk.
Z k tó re jk o lw iek  strony biegną w stro ­
nę polskiego wybrzeża pociągi, wszyst 
kie są szczelnie wypełnione obywatela 
mi Rzeczypospolitej, którzy, częśro- 
kroć ciułając przez cały rok grosz do 
grosza w locie, postanowili chociażby 
kilka czy kilkanaście dni spędzić nad 
Bałtykiem. I  chociaż pogoda nie zanad 
to dopisuje, chociaż więcej mamy d*'-śz 
eżów niż słońca ,to radosne wiadomoś 
ci z wybrzeża, że tam pięknie jes t t .-,!•> 
Aeeznie, działają niczem magnes. Kc- 
wybrzeżu, poza jakiem iś okólieznościo 
zułta-t? -Takiego zjazdu nu polskim wy- 
wybrzeżu, poża jakiem iś okoliczno <cm 
wenń uroczystości a mi,- dawno me wi­
dziano

Ja k  zwykle jednak, i tym  razem nie 
może obejść się bez jakiegoś „ale". Oto 
olbrzym ia fala  nadmorskich gości w 
żaden sposób nie może oprzeć się p ro ­
pagandzie sopockiej. P ropaganda ta 
zresztą bardzo prosta, a l » skuteczna. 
Ju ż  w Toruniu słyszy się, że nicpra,v- 
dopobębną taniość można spotkać w 
Sopotach. Więc autobusem z Kaszub­
skiego placu w Gdyni, za 1.30 zł. jc- 
dziemy do Sopot. Autobusy są wygód 
nc. identyczne z autobusami m iejska^ 
mi kursującemi w W arszawie. Szosa 
biegnąca przez O ido w o ujm y nam w ża 

• dnym razie nie przynosi. T oto po k il­
ku minutach jazdy polski posterom k 
graniczny. Tak, tak, granica /. teryhm- 
jum wolnego m iasta Gdańska. Spraw 
dzenie dokumentów. W ehikuł rusza, a 
le koła robią niewiele obrotów. Z 1 > 
woj strony szosy czerwony budyń ec, :ck 
i zielone m undury gdańskich celni­
ków.

Ile państwo wiozą pieniędzy® — py 
ta  celnik, spraw dzając dokumenty. Na 
usta obywatela Rzeczypospolitej cU- 
nie się odruchowa odpowiedź, „a cóż 
to pana obchodzi". Ale celnik u p rze j­
mie tłumaczy, /, < trzeba zadeklarować 
posiadane pieniądze, bowiem w innvm 
razie niewolno będzie z te ry to rjrm  
wolnego, m iasta wywieźć więeyj, lak 
20 zł. Prawda. ,jesteśm y w Gdańsku,

Dowódca angielskiej Doty rezerwowej 
w drodze powrotnej z wielkich mane­
wrów z okazji 25-Iecia króla

sk
nie

cja w łasna)., W
Sopoty, w lipeu.

który wprowadził niedawno ograniczę 
nia walutowe. Nie trzeba dodawać, że 
na tern tir-, wskutek dużego zazębić i i a. 
interesów polsko — gdańskich, wynika 
ją  komplikacje czasami wręcz trag i --- 
groteskowe. Ale, cóż robić, Gdańsk wm 
lepiej.

W Sopotach ruch imponujący. Po u- 
biogłorocznej ciszy teraz  wszystko 
wróciło do dawnego wyglądu. „Urząd 
propagandy4' przy Senacie gdańskim  
na tegoroczną akcję propagandow ą So 
pat wydał ponoć astronomiczne- cyfry. 
Ż wielu względów starano się specjał 
nie mocną akcję propagandow ą p rze ­
prowadzić na terenie Trzeciej Rzeszy. 
Barwne a fisz , reklamujące midhabye- 
kie kąpielisko ,reklama gazetowa i ra- 
djowa, wszystko, to miało ściągnąć .tłu 
my obywateli Rzeszy do Sopot. N r Ko 
ty  •—ta reklama bardzo się nie udała. 
Zato spadek guldena sp raw ił cuda. So 
poty ściągnęły tłum y gości z Polski.

Na 10 maszyn pryw atnych, zapar­
kowanych przed okazałym gm ade.m  
„Casino — Hotelu", przyna jmniej 3 no 
si znaki polskie. Na 10 osób w y k u j  ują 
eych karty  wstępu do kasyna gry. 8 na 
pewno pochodzi z Polski. Nic dziwne­
go, że przy wewnętrznym kant.c ze 
wym iany obcych walut, na. wielki; j ta. 
błicy notowań giełdowych złoty polski 
umieszczono na pierwszym  miejscu.

G ra idzie. W szystkie stoły gęsto o- 
betlotne publicznością. Czy to będzie 
ruleta, czy bakarat. Grających jest 
dość.. Atm osfera, jak zwykle w po.lob 
nyeh lokalach plus duży procent r.a 
strojów fam ilijnych. Próżno szukać w 
sopockiej „jaskini" t. zw. vampow czy 
hających-na gościa, który  rozbił bank i 
zaraz pójdzie do zakładowe,j restaura­
cji szaleć.

Owszem, czekają na swych mężów, 
narz ezonych, czy braci źle ubrane 
Niemki z P rus Wschodnich., czy senne 
gdańszezanki. Polki najczęściej g ra ją  
także. W restauracji jest cicho i n u d ­
no. Czasami ktoś zmęczony upalną a t­
m osferą sal g ry  w padnie tu na  piwo. 
To wszystkto.

ARGUS

uległ śmiertelnemu wypadkowi i zmar 

Ze w spom nieli fostarycznych

liii tliti ni M oiai
W histo-rji walk zbrojnych o mer 

podległość Polski, dzień 23 lipca 1917 
roku zapisany jes t złotemi głoskami. 
W tym  to dniu rozegrała się pam iętna 
b itw a pod Krcchowcami, k tó ra  znowu 
chwałą okryła zwycięskie sztandary  
polskie.

P u łk  ułanów polskich, wchodzący 
wówczas jeszcze w skład arnijń  ro sy j­
skiej, p rzeżarty  już rozkładem rewo­
lucyjnym  i niew iarą w zwycięstwo — 
osłaniał po bohatersku odwrót wojsk 
rosyjskich, szarżując raz  po razu na­
cierające oddzi ały  au strjacko-ni emi ee -
kie. „

Pułkiem  późniejszych „ułanów 
K r eehowrecki eh" do wodzi ł wówczas 
płk. Bolesław Mościcki, praw dziw y 
rycerz bez skazy, jedna z na jp iękniej- 
sżw h  postaci odrodzonego wojska-poi- 
kiego. Pułk. Mościcki poległ następ­
ie zimą 1918 roku, przedzierając się 

przez zholszew izow aną B iałoruś z  
B obrujska do W arszaw y, z posel­
stwem  do R ady Regencyjnej.

Z podziwem wielkim o bitwie pod 
Krcchowcami mówili długo zarówno 
rOsjanie, ja k  i nicmey i austrjaey. 
P u łk  polskich ułanów osłonił odwfc-t 
sprzym ierzonych oddziałów rosyjskich 
umożliwił im  w ycofanie się w bez­
pieczne miejsce, a dokonawszy chlub­
nie zadania’, ostatn i rozpoczął marsz 
odwrotowy.

Podczas tego m arszu zawiadom io­
no pułkow nika Mościckiego, jże m aru­
derzy w ojsk rosyjskich, których od­
w rót przed chwilą polacy zasłan ia li.- -  
zaczęli rabować pobliski Stanisławów. 
Pułk . Mościcki natychm iast zmienić- 
k ierunek m arszu i rusza na ratunek 
nieszczęśliwemu m iastu. Nadchodzi w  
samą porę, spuszcza krw aw ą łaźnię 
rabującym  żołdakom rosyjskim  i za­
nim zdumieni tern nagłem zjawieniem  
się mściciela i wybaw cy m ieszkańcy 
Stanisław ow a zdążyli złożyć mu _ po­
dziękowanie za ocalenie ich życia i 
m ienia — płk. Mościcki rusza ze swym 
pułkiem  dalej na  wschód, w ślad za 
cofającą się arm  ją  rosyjską, dokąd iść 
mu nakazał honor żołnierza polskiego'.

- : e : -

Kino-teatry dżweękowe 
w  Europie

Ogólna liczba kinoteatrów (Iźwitjti- 
wyeh w Europie (z wyjątkiem Aiiglji i 
ZSRR.) wynosi 10.207. Na czele wszyst­
kich krajów stoją Niemcy z liczbą 4-07 4 R t 
nóteatrów, za nimi idzie Francja z 2.714. 
Hiszpanja — z 1.528, Czechosłowacja -  z 
1.150, Italia — z 1-079, Austria — * SM- 
Szwecja -  z 798, Belgia -  z m, Polska - -  
z m, Węgry — z 328 i Banja — z 317.

SAMOBÓJSTWO MARTY H A N  AU

Bohaterka głośnej afery, dyrektorku 
„Gazette du Franc", etiuda się were- 

rielem w więzieniu.
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Bolączki kolejowe mieszkańców Zagłębia
Akcfa popierania, czy obrzydzania turystyki

N ie jed n o k ro tn ie  ju ż  p isa liśm y , u 
n ieodpow iedn iem  tra k to w a n iu  interu* 
sów  Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego  p rzez  w ła 
dze kolejow e.

P rzy  u k ład an iu  rozk ład u  jazd y , m i­
mo k o u fe ren cy j, n a  k tó ry ch  w y su w a­
n e  są p o s tu la ty  m ieszkańców  Z agłę­
bia, w ładze kolejow e tra k tu ją .  Z ag łę­
b ie niczem  K opciuszka.

W  rozk ładzie uw zględn ione są  z a ­
ledw ie częściowo in te re sy  Z ag łęb ia , po 
zatem  zaś Z ag łęb ie  pozbaw ione je s t  
ty ch  w szy stk ich  u ła tw ień  i „dobro- 
d z ic js tw “, k tó re  kolej św iadczy  innym  
środow iskom .

Od dłuższego  ju ż  czasu  p o ru szan a  
była n ap rzy k ład  sp ra w a  b ezp o śred n ie­
go pociągu  Sosnow iec — K raków .

P rzed s taw ic ie le  s fe r  hand low ych  z 
Z ag łęb ia  zab iega li o to  u siln ie  u w ładz 
ko lejow ych , n ie s te ty  bezskutecznie ,

W. zw iązku  z ak c ją  ożyw ien ia  ru ­
chu  tu ry s ty c z n e g o  u rząd zan e  są p rzez  
w ładze ko lejow e n a jro zm aitsze  pocią 
g i w ycieczkow e, poeiąg i „w  n iezn an e1* 
i t. p.

Do m iejscow ości podgórsk ich  zasto  
so w an a  zosta ła  sp ec ja ln a  ta ry f a  p rz e ­
jazd o w a, k tó ra  ob jęła  rów nież i Z a . 
g łęb ie  D ąbrow sk ie .

M ieszkańcy Z ag łęb ia  ko rzystać  
m ogą więc z tych  udogodnień , n ie s te ty  
w y łan ia  się tu  ty le  tru d n o śc i, że „tu- 
ry s ta “  z raża  się n iem i i re zy g n u je  n a j  
częściej % w ycieczki.

W  czasie la ta , gdy  w iele osób w y ­
jeżd ża  na  le tn isk a  ud ręk i kolejow e u- 
k a z u ją  się w ca łe j jask raw o ści.

Na s ta c ji  w Sosnow cu n ie  m ożna się 
np, dow iedzieć d o k ład n ie  o d jazdu  po ­
ciągów  do Z akopanego , W isły  lub w 
s tro n ę  .Je ieśnej, Z w ard o n ia , W ęg ie r­
sk ie! G órki i innych .

Z azw yczaj p a sa że ra  odsy ła  się po 
in fo rm ac je  do K atow ic .

N ieszczęśliw y w ięc p asażer m usi 
jech ać  do K ato w ic , nie w iedząc czy 
zdąży  n a  w łaśc iw y  pociąg, czy też zrtiu 
szony  będzie czekać k ilk a  godzin  na  
n a s tę p n y .

Z d arza  się rów nież, że in fo rm ac jo

są  b łędne, ie rab ard z ie j, że pasażerow ie  
p ro szą  o n ie p rzy g o d n ie  sp o tk an y ch  
p racow ników  kolejow ych lub b ile te­
rów  p rzy  w yjściac łi n a  peron .

D la teg o  też  słuszn ie sy p ią  się n a ­
rzek an ia  u a  p an u jąc e  sto su n k i.

Sosnow iec je s t  m iastem  lź8-tysięc«  
nem , to  też  dom agać się trzeb a , aby  n a  
dw orcu u rządzone było b iu ro  in fo rm a ­
cyjne.

B iu ra  ta k ie  is tn ie ją  przeciąż na 
w ielu  s tac ja ch  i o d d a ją  w ielk ie  u s łu ­
g i pasażerom .

O ile zaś zorganizow ani©  b iu ra  na-

JAPOHSK1 p r o s z e k
ZABIJA

p o ty k a ło b y  n a  tru d n o śc i, to  wówczas 
może w k asie  ko lejow ej należałoby  u- 
dzielać in fo rm acy j.

T ru d n o  bow iem  zm uszać m ieszkań­
ców Sosnow ca, B ędzina czy D ąbrow y 
do in fo rm o w an ia  się o rozk ład  ja zd y  
pociągów' na s ta c ji w K atow icach .

N a dw orcu w Sosnow cu, w jed n eu i 
z n ieza ję ty ch  o k ienek  kasowych., w 
k tó ren i n ie sp rz ed a je  się biletów  mu>- 
żn ab y  u rządzić  b iu ro  in fo rm acy jn e  
d la  w y gody  pasażerów ,

W  in te re s ie  kolei leżeć w inno u su ­
nięcie tych  niedomagam

Województwo kleleclcie wybiera
18 postów i 18 zastępców

W  niedzie lę  donosiliśm y o za rzą ­
d zen iu  w ojew ody k ieleckiego  w s p ra ­
w ie zg rom adzeń  okręgow ych, k tó re  u- 
s ta lą  lis ty  k an d y d a tó w  n a  posłów.

N a p o d staw ie  urzędow ych  danych  
z te re n u  całego w ojew ództw a k ie lec­
kiego do p rzyszłego  sejm u w ejdz ie  ty ł 
ko 18 posłów  i 18 zastępców  (u a  o g ó l­
n ą  sum ę 208 posłów ;, przyczem  z ok rę­
gu  kieleckiego w y b ran y ch  zostan ie  
dw uch posłów  i dw uch zastępców .

Z grom adzen ie  okręgorye w K ie l ­
cach, k tó re  po odbyciu sze reg u  k o n fe . 
re n cy j u s ta li k a n d y d a tu ry  n a  postów

sk ład ać  się. będzie z 142 delegatów , z 
k tó ry ch  n a jw ięk sz a  ilość p rz y p a d a  na 
sam orząd  te ry to r ja ln y , k tó ry  w yłoni 
z pośród  siebie 90 delegatów  (z czego 
ra d a  m ie jsk a  w -'K ielcach 15), skoiei 
sam o rząd  gosp o d arczy  w yłoni 23 d e le ­
gatów , o rg an izac je  zawodowe^ p raco w ­
ników  fizycznych  10 delegatów , o rg a ­
n izac je  zaw odow e pracow ników  u m y ­
słow ych 5 delegatów , sam orząd  zaw o­
dow y 6 delegatów , zrzeszenia tech n i­
czne 3 delega tów  i o rg an izac je  kob ie­
ce 5 delegatek.. /;

Akcja osadu-dwa na Kresach Wschodnich
A k c ję  o sad n ic tw a  n a  k resach  

w schodnich, k tó rą  rozpoczął n a  teren ie  
Z agłęb ia ks. B ączkow ski p rze ją ł obe­
cn ie  fu n d u sz  p racy .

W  zw iązku z tern dow iadu jem y  się. 
że w najb liższych  d n iach  w yjechać 
m a z D ąbrow y na k resy  w schodnie 20 
rodzin .

W y jeżd ża jący m  rodzinom , p osia­

da jącym  pew ne zasoby p ien iężne  u- 
dzlelać będzie spec ja lnych  n a  ten cel 
pożyczek — fu n d u sz  p racy .

P o d o b n a  ak c ja  zostan ie m początko  
w ana rów nież w Sosnow cu i B ędzin ie  
o raz  w  zw iązku z tem  pow ołane zosta­
ną p rz y  m ag is tra ta c h  sp ec ja ln e  kom i­
te ty .

oi-y t r  >,

S tuden tka  z Kielc
oszukana w kasie koleiowei 
m dworcu w Warszawie

M era kasjerów  kolefow ych  
zatacza coraz szersze  kręgi

W zw iązku z w ykryc iem  i z likw i­
dow aniem  sza jk i k o lpo rte rów  fa łsz y ­
w ych m onet, k tó ra  p rzy  udziale 6-ciu 
a resz to w an y ch  kasjerów ' b iletow ych 
g ra so w ała  na dw orcu  g łów nym  w W a r 
szaw ie, zg łasza  się obecnie do po licji 
m nóstw o osób poszkodow anych . P o li­
cja bada d o k ład n ie  każdą sk arg ę , żą­
d a jąc  p o d an ia  szczegółów', dotyczą" 
cych d a ty , godziny  oraz  num eru  kasy , 
w k tó re j b ile ty  zosta ły  naby te.

M. in. zg łosiła  się s tu d e n tk a  Kuch- 
5a W ygoda , k tó ra  27 czerw ca k u p iła  
b ile t do K ielc , p łacąc banknotem  50“ 
zło tow ym , przyczem  k a s je r  S tan is ław  
G ruszczyk  p rzy  w y d aw an iu  re sz ty  
w ręczy! je j k ilk a  fa łszy w y ch  m onet.

P on iew aż p o d rab ian e  m onety  róż­
n iły  się ty lko  cokolw iek od p ra w d z i­
w ych w yglądem , n a to m ias t brzęk m ia­
ły zupełn ie  dobry , k as je rzy  um yśln ie  
rzucali fa łszyw e m onety  na p ły tk ę  ka 
m ienną, aby  dźw iękiem  sw ym  sp raw ia  
ły w rażen ie  p raw dziw ych  i aby in te ­
resanci na m iejscu  sam i ju ż  m onet m e 
sp raw d za li. F a łszy w e  m onety  w y d a­
w ano sp ec ja ln ie  podróżnym , w yjeżdża 
ją c \  m do dalszych  s ta cy j.

W  tra k c ie  p row adzen ia  ś led z tw a a- 
fe ra  zaczęła za taczać coraz szersze k rę 
g i. S tw ie rd zo n o  m. in., że fa łszerze 
m ieli rów nież sw oich w spólników
w śród  sprzedaw ców  pap ierosów  w kio­
sk a ch  i w śród szoferów  taksów ek.

W zw iązku  z tem  przeprow adzone 
zo sta ły  dalsze a resz to w an ia .

złotych zapiać ł wieśńLw za 3 buteleczki 
soku jerzvnoweno

J A K  O S Z U Ś C I N A B IE R A J Ą  N A IW N Y C H .

M ieszkan ie  W ład y sław a  B iałego, 
zam ieszkałego  we wsi K otow ice, g m i­
n y  W łodow ice, odw iedził n ieznany  n i­
kom u w e wsi osobnik. W  rozm ow ie za 
p rop o n o w ał on B iałem u bardzo  dobry , 
ja k  n a  dz isie jsze  czasy  in teres h an d lo ­
w y, a  m ianow icie  handel lek a rs tw am i 
p rzem y can em i z N iem iec, na  czem do­
skonale  m ożna zarobić.

„ H an d e l11 m ia ł odbyw ać się w na­
s tęp u jąc y  sposób: lek a rs tw a  n ie z n a ­
jom y m iał sp row adzać ze Ś ląska od 
sw ego b ra ta , k tó ry  służy  w s tra ż y  
g ran iczn e j i z tego ty tu łu  bardzo czę­
sto  od b iera  p rzem ytn ikom  różne to w a  
ry  zag ran iczne . Z odebranych  p rz e ­
m y tn ik o m  rzeczy, b ra t  połowę za trzy  
m u je  d la  siebie, a połowę p rz ek az u je  
urzędow i celnem u.

L e k a rs tw a  n ieznajom y m iał poze­
s taw iać  w e W łodow icach u pew nej ko 
b ie ty , skąd  n as tęp n ie  m iał je  zabiefhć 
B ia ły  i odnosić d o  um ów ionego kup­
ca w Ż arkach . Z tra n z a k c y j tych  B ia ­
ły  m iał o trzy m y w ać 10 p ro cen t p ro ­
w iz ji.

Skauci zagraniczni w izytą na Slasku

AZUMUCSUS. 
O S A K A

OWAOV 
ROBACTWO

W czora j ran o  p rz y b y ła  do K atow ic 
w ycieczka sk au tó w  zag ran icznych , k tć  
rzy  bnali udział w zlocie harcersk im  
w  S palę . P rzy b y ły  d ru ży n y  ru m u ń ­
skie, czeskie du ń sk ie  i ło tew sk ie  N a 
dw orcu  p iękn ie  udekorow anym  k w ia ­
tam i i fes tonam i po w ita ły  w ycieczkę 
w ładze h a rce rsk ie  z h a rcm is trzy n ią  
J o rd a n  - L ew iń sk ą  na czele, przyczem  
w szystk im  uczestn ikom  wycieczki naj 
m łodsi h a rcerze  ś ląscy  w ręczyli w ią­
zanki kw iatów .

Z dw orca pochodem  udali się ucze­
s tn icy  wycieczki na P la c  W olności, 
gdzie odbyło się u roczyste  złożenie 
w ieńców  na pom niku  pow stańca  ś lą ­
skiego. N astęp n ie  m iasto  podejm ow a­
ło uczestn ików  w ycieczki śn iad an iem

Wtóre i

Lipiec

P oniew aż podczas rozm ow y oszust 
zdołał w yw nioskow ać, że B ia ły  m a tro  
chę go tów ki, zaproponow ał m u wręe 
tran z ak c ję  w stęp n ą , oczyw iście gotów  
kow ą. P o  d łuższym  ta rg u  osobnik ten 
sp rzed a ł B iałem u 3 n iew ielk ie  butel 
ki .,lekavstw a“ , za k tó re  B ia ły  zapłacił 
140 zł. W  buteleczkach  był p łyn  kolo­
ru  wśniłowego. L ek a rs tw a  te  B ia ły  
m iał odnieść do kupca w Ż arkach  i 
m iał od niego o trzym ać za nie 155 zł. 
P o  o trzy m an iu  od B iałego HO zł. nie 
zna jom y polecił B iałem u iść z le k a r­
stw am i do Ż arek, sam  zaś udał się w 
k ie ru n k u  W łodow ic po row er, na któ­
rym  m iał rzekom o pojechać za B iałym  
P o  w yjściu  n ieznajom ego B iały  zoi 
jen to w a ł się, że padł o fia rą  oszustw a 
i w ybiegł p rzed  dom. Oszust jed n ak  
zdążył już zbiec w n iew iadom ym  k ie ­
runku . Po  dokładnem  zbadaniu  zaw ar 
tości 3 buteleczek, za k tó re  na iw ny  
w ieśn iak  zapłacił 140 zł. okazało się, 
że nape łn ione  one by ły  jarzynow ym  
sokiem  rozcieńczonym  w-odą.

Z aw iadom iona p o lic ja  wszczęła po 
szuk iw an ią  oszusta.

w sali pow stańców . Po śn iad an iu  u- 
czestn icy  w ycieczki udali się au tobusu  
mi. celem zw iedzen ia w ażniejszych  o- 
środków  przem ysłow ych.

Popołudniu  goście zw iedzili m uzeum  
śląsk ie  oraz gm ach w ojew ództw a ślą- 
w ojew ódzlw a odbyło się u roczyste  po- 
skiego, a n as tęp n ie  p rzed  gm achem  
żegnani.- wycieczki. Z astępu jącem u w o 
jew odę G rażyńsk iego  nacz. d r. C hełm  
skiem u, prow adzący  w ycieczkę sk a u t 
ru m u ń sk i dr. N edelka złożył rap o rt, 
poczem  w ygłosił p rzem ów ien ie nacz. 
C hełm ski, żeg n ając  im ieniem  w ojew o­
dy  o d jeżdżających  z Polski skau tów . 
Spod gm achu  w ojew ództw a d ru ży n y  
sk au to w e u d ały  się n a  dw orzec, sk ąd  
odjechały  w  dalszą  drogę.

Dziś-. Apolinarego B»
Jutro: 81. Kuneguody, Krystyny 
WschOd słońca: 3.45 
Zachdd słońca- 7.37

r t A K M O
W A R SZA W A .

-Wtorek, 23 iipca.
6.30 Pieśń „K iedy raune w stają zorze** 

6.33 Pobudka do gim nastyki, 6.36 Gim na­
styka. 6.50. M uzyka z p ły t  7.15. D zien­
nik por. 7.45 Program  aa dzień bielący. 
i.yu „WsuazowKi u ram y czar 3 00 A u dr 
dla szkol, 11.57 S ygn ał cza * z W muz. 
Obs. Astr. 12.00 H ejnał z K iw o w a . i2.03 
Y iadom ości m eteorologiczne, lz.05 Dzien­
n ik  południow y. 12.15 P ły ty . 13.00 C hw il­
ka dia kobiet. 13.05 Zespół salonow y. -3.u0 
Z rynku pracy. 15,15 Przegląd  giełdow y. 
15.25 W iadom ości o eksporcie polskim. 
15.30 Sym fonja  w ioska 16.00 Skrzynka  
PKO. 16.15 P ły ty . 16.20 Keoitai śp iew a­
czy. 16.50 Codzienny odcinek prozy. 17.00 
D la naszych letnisk. 13.00 Pogadanka z 
W ilna. 18.10 M inuta poezji, 18-15 Cała 
P olska śpiew a. 18.30 Skrzynka techniczna. 
18.40 Życie artystyczne sto licy . 18.45 P ty  
ty. 19.05 Program  na dzień następny. 10.58 
litw o r y  fortepianow e. 19.50 P ogadanka ak 
tilałua. 20.00 W iadom ości rolnicze. 2610 
M ała ork. P. R. 20.45 D zienn ik  -wieczor­
ny. 20.55 Obrazki z życia dawnej i współ- 
czej P olsk i. 21.60 M arcin skrzypek, operet 
ka w 1 akcie. 22.00 K oncert reklam owy. 
22.3() W iadom ości sportowe. 22-40 M uzyka  
taneczna. 23.00 W iadom ości m eteorologi­
czne.

KATOW ICE.
W torek, 23 iipca.

6.30 T ransm isja  z W arszaw y. 8.20 Pro-­
gram  ąa dzień bieżący. 8.25 W skazówki 
praktyczne. 11.57 T ransm isja  z W arsza­
w y i Krakowa. 12.15 P ły ty . 13.00 Trapami 
sja  z W arszaw y. 15,15 Giełda zbozowa, 
15.17 W iadom ości bieżące- 15.30 Życie ar­
tystyczn e i  ku lturalne Śląska. 15.25 l ie n s -  
m isja  z W arszaw y. 18.00 Transm isja z 
W ilna, W arszaw y i Krakowa, 18.30 Bona  
terskie dzieje 73 pułku piechoty w K alo- 
wiieaeh, 18.45 P ły ty . 19.05 Program  na 
dzień następny. 19.30 K oncert reklam owy. 
20.00 Poradnik turystyczn y. 20.10 T r a n  snu 
sja  z W arszaw y. 22.30 W iadom ości spor­
towe. 22.40 P ły ty . 23.00 T ransm isja z Vv ar 
sza wy. 23-05 P ły ty .

 °  T  . .

Akcfa budownictwa
snsesitcaniowese

Kielce otriym ały 500 izśs m ie­
szkalnych w  bieżącym sezonie

W ub ieg łą  n iedzielę runo w Rado- 
m iu  w y d a rzy ła  się k a ta s tro fa  kniejo 
w a, k tó re j uległ pociąg  osobowy k u r. 
su jący  n a  linJi D ęblin — K adom . 1 o- 
c iąg  ten , p rzy b y w ający  do Radom iu u 
godz. 9.31 w ykoleił się w m iejscu , 
gdzie szyny  tw o rzą  łuk. Ze sk ład u  po­
ciągu, w k tó ry  oprócz parow ozu wcho­
dził w agon bagażow y, cz te ry  w agony 
osobowe i am bulans pocztow y, w y w ió ­
d ł  się jeden  wóz osobowy. P o c iąg  zo­
s ta ł rozerw any .

D alsze dw a osobowe w agony p rze­
chyliły  się: jed en  w jed n ą , d rug i w 
d ru g ą  stro n ę . P rzechy lił się. rów nież 
am bulans i w te j pozycji wozy te - z a ­
trzy m a ły  się.

Część pociągu  zosta ła  na  to rze  trz e ­
cim, a część na  to rze  p ią ty m . Rozległy 
s ię  k rzyk i, jęk i i płacze pasażerów , 
k tó rzy  s ta ra li  się w ydostać z pociągu, 
ro zb ija jąc  szyby w oknacln

J e d e n  p asażer poniósł śm ierć n a  
m iejscu , w chw ili, gdy  po zo rien to w a­
n iu  sic, że n a s tą p iła  k a ta s tro fa , chciał 
w yskoczyć z w agonu przez okno. W a- 
gon, w y w raca jąc  się p rzy g n ió tł go. -  
N azw iska zabitego pasażera  d o ty ch ­
czas n ie  ustalono . Lżej i ciężej ra n ­
nych jest około 40 osób. N azw isk  wszy 
stk ich  nu razie  nie udało się ustalić.

W śród  ciężko rannych  zn a jd u ją  się 
dw ie m ieszkanki Sosnow ca: Gela P ra ­
ga i R yszka Lam pel, k tó re leżą obec­
n ie w szp ita lu  żydow skim  w R adom in .

Jed en  z pasażerów , F lo r ja n  1* L eh ­
m an . k tó ry  w yszedł cało z opresji, o- 
pow iada, że k a ta s tro fa  n as tąp iła  b a r­
dzo szybko, po k ilku  zako lysan iach  się
w agonów .

P rzy czy n ę  w ykolejen ia pociągu, 
k tó rą  n a raz ie  tru d n o  jeszcze usta lić , 
b ad a  kom isja . Podobno m aszy n is ta  je ­
chał z n iep rzep isow ą szybkością, cze­
m u ten  stanow czo przeczy ; m ożiiw em  
je s t, że w m iejscu  k a ta s tro fy  obluźni- 
ły  się trochę szyny , k tó re  były niedaw -
thy w vrn iA riian ft.
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Z Zagfęfoia
K O L O N JE  L E T N IE  S E M IN A ­

R IU M  M Ę S K IE G O  Z SOSNOW CA,
W yjazd a a  koionje letnie do S ta re ­

go Sącza nastąpi w czw artek 25 bin, 
o godzinie 7.54 przez Dańdówkę. Ze 
branie „kolonistów '1 odbędzie się dziś 
o godz. 9 rano w budynku sem inar jum. 

 :w -----
ZŁA M A ŁA  NOGĘ W S IA D A JĄ C  
0 0  W OZU TB AM  W  A J  OW EGO.

W czoraj na ul. Sobieskiego w Sn 
s nowe u w  czasie w siadania do wozu 
tram w ajow ego 53-letnia Jó zefa  K rze­
m ińska (Sosnowiec, K uźnica 23) u le ­
gła złam aniu lewej nogi powyżej 
kostki,

Ofiaiję nieszczęśliwego w ypadku 
przewieziono do szp ita la  m iejskiego.

K R W A W A  B Ó JK A  Z P IJA N Y M I 
W D Ą B B O W IE .

D W IE  OSOBY R A N N E .
J a k  już w czoraj pokrótce donosiliś­

my, w ub. niedzielę w Dąbrowie m iała 
miejsce k rw aw a aw antura .

Przy zbiegu ulic Łukasińskiego i 
Okrzei w Dąbrowie kilku pijanych o- 
sohników zaczepiło przechodzącego 21 
letniego Z ygm unta  Kocota, zamiesz­
kałego w Zagórzu przy  ulicy W ie j­
skiej 25.

P ijan i rzucili się na Kocota, usiłu­
jąc go pobić.

N apadnięty  wydobył z kieszeń; p i ­
sto le t i w ystrzelił trzykro tn ie do n a ­
pastników7, ran iąc  jednego z nich, 25- 
letn iego W ładysław a G ruszkę (D ąbro­
wa, ul. Szopena 64) w lewą nogę i ko­
lano.

Nie uspokoiło to jednak  rozwydrzo 
nyek aw anturników , k tórzy bardziej 
n a ta r li na Kocota, zadając mu nożem 
duże ran y  w plecy i głowę.

G ruszka w s tan ie  ciężkim przew ie­
ziony został do szp ita la  powiatowego 
w Będzinie, a  Kocot po opatrunku po­
został na  kunacji w  domu.

Po lic ja  wszczęła w tej spraw ie do­
chodzenie.

k TAKI TYOZiEH CEGŁY BUOOWUNEJ Ą
m a  jm tr  h m m m  s /t i teł. h i
Rozpoczynając od dnia 22 bm. (poniedziaiek) do końca tegoż ty ­

godnia odbędzie się aa  cegielni detaliczna sprzedaż cegły w partjach  
do 10,000 sztuk po cenie zniżonej

II. 17.95 za 1 .000 sztuk
Cegła znana ze swej dobroci maszynowo w ypalona w piecu Hoff- 

m anowskim , o wytrzym ałości do 380 kg. na  cm2
W ielkie ustępstw a na cegłę szamotową.

K O R Z Y S T A J C I E  Z O K A Z J I .

Niemiłe spotkanie znajomych
przy kradzieży  żyta

Do kom isarjątu  p. p. w Czeladzi 
w pływ a coraz więcej skarg  na powta 
rzające się kradzieże zboża z pół.

O ncgdaj p: M., właściciel kilku- 
morgowego grun tu , w obawie przed 
kradzieżą żyta postanow ił o zmroku u- 
dać się na czaty. Niespostrzeżony 
przez nikogo wszedł do przydrożnej 
kopki i czekał. Po upływie godziny u- 
słyszał zagadkowy szelest.

W  odpowiedniej chwili wyskoczył

z ukrycia i zatrzym ał złodzieja za rę­
kaw. K u  wielkiemu zdum ieniu w zło­
dzieju rozpoznał swego znajomego, 
dość zamożnego ozeladzianina, który 
po chwiiiowern oniemieniu począł pro­
sić p. M, o darow ania mu winy.

Mimo, iż p. M. nie meldował o u- 
siłew am u kradzieży w policji, spraw a 
ta  nabrała  dużego rozgłosu w Czela­
dzi.

niezdrowa gospodarka szpitala
dziecięcego w Kielcach

— N ow y zarząd K.S.M.M. w Sosnowcu. 
N a ostatn iem  zabraniu k ato lick iego  sto ­
w arzyszenia  m łodzieży m ęsk iej w P o g o ­
n i i w Sosnow cu w ybrano now y zarząd; 
prezes M. M uller, w iceprezes M. W nuk, 
sekretarz St. Sapota, skarbnik B. Torbns, 
gospodarz S t. P ien iążek , b ibliotekarz J. 
Dzioboń, naczeln ik  E. Z im ny. K om isja  ro 
w izyjn a: J . -Jędrzejewski, M. Sojka i J- 
Podpłom yk.

— P osiedzen ie rady m iejsk iej w Sosno  
weu. W  czw artek o godzin ie 20-ej odbę- 
d/lie s ię  w  ratuszu sosnow ieckim  posiedzę 
n ie  rady m iejsk iej z następującym  po­
rządkiem  obrad: W ybór 28-eiu delegatów  
do zgrom adzenia okręgow ego w okręgu  
wyborczym  nr. 27 z siedzibą w Sosnowcu, 
obejm ującym  p ow iaty  sosnow iecki m ie j­
ski i będziński.

W yjaśn ien ie . W  zw iązku ze spraw o­
zdaniem  zam ieszczonem  w „Expresie Za 
g łęb iaK w dniu 21 bm p.t. „W stydliw a/1 
p. Zofja  P aw łow ska z Czeladzi ul. B y ­
tom ska 77, prosi nas o w yjaśn ien ie, źe nio 
m a nic w spólnego z*b oh aterk ą w zm ian­
ki, żadnej rozpraw y w sądzie nio m ia ła  i 
nie zna w cale p. W alerjana K ozłow skiego

Ostrzeżenie dla osób starają­
cych stą a wylazd do Francji

Obecnie jest coraz trudniej uzyskać  
prawo wjazdu do F rancji, bądź na pod­
staw ie im iennego w ezw ania, bądź też na 
podstaw ie kontraktu pracy. Z tego też 
względu ua terenie F rancji zjaw iają  Kę 
od czasu do czasu rozm aici aferzyści, k tó ­
rzy przyrzekają osobom zainteresow anym  
że zajm ą sie uzyskaniem  odpowiednich pa 
pi erow.

S zczególn ie zajm ują się  tym  procode 
rem jakieś pokątne biura. B iura te żąda­
ją po 100 franków  za m ożność sprowadzę 
Bia krewnych z Polski. N otow ane są w y. 
pad ki, że p ieniądze są w ysy łan e do tych 
„biur11 lub „ a g e n tó w b e z p o śr e d n io  z Pol 
ski do Francji.

Na terenie F rancji znana była afera  
niejak iego  B iegańskiego, który pobierał 
od naiw nych em igrantów  po 900 i 1000 
franków za rzekome sprow adzenie krew  
aych.

Syn d yk at em igracyjn y  ostrzega w szy­
stkich kandydatów  i wzywa ,ahy w pie^w 
szyrn rzodzie zgłaszali sie  po poradę da 
najbliższej* placówki syndykatu  em igra­
cyjnego.

„ K u tje r  P o ran n y 11 w dłuższym a r ­
tykule pod powyższym  tytułem  zajął 
się sy tuacją  kieleckiego szpitala dla 
dzieci. Po zobrazowaniu h isto rji szpi­
ta la , iego użyteczności i warunków, w 
jak ich  zarząd szp itala  prowadzi tę in­
sty tucję , dziennik warszaw ski pisze: 

„Zadłużenie tyoh in sty tu cy j w ynosi 
poi md 200 tys. zł. Samo m iasto winno 
jest szp ita low i przeszło 100 tys. zł. W, 
budżecie na rok bieżący prelim inow a­
no po stronie dochodów 68.250 zł. i  po 
stron ie w ydatków  86.050 zł. R ażącą m e 
proporcjonalność wykazują sum y  
przeznaczone na place personelu  i  w y­
datki adm inistracyjne, które w ogól­
nej sum ie stanow ią 35.3-50 zł. N iezależ­
n ie  od tego. personel szp ita lny, złożo­
n y  z 31 osób korzysta z bezpłatnego' 
w yżyw ienia i  m ieszkania. Licząc prze­
ciętn ie po 4 złote dziennie, wydatki, 
adm in istracyjne powiększone zostaną  
conajm niej o 6 tys. zł., a zatem  w yra­
żać sie  bedzie w sum ie 42 tys. złotych. 
P o odliczeniu  tej sum y od prelim ino­
wanych na ca ły  rok 66 tysiący  zł., o- 
trzymamy- w szystk iego  24 tysiące.

T e 24 tysiące zł. starczyć m a na w y ­
żyw ienie chorych dzieci, na pościel, 
bielizną. lekarstw a, opatrunki, spłatą  
długów , rem onty, przeróbki itd. Można 
być rachm istrzem  najpodłejszego g a ­
tunku, m ożna w cale n ie um ieć liozyć, 
ale jakże m ożna n ie w yrazić zdziw ie­
nia, gd y  zestaw i sie  2 pozycje budże­

towe: dla bezpośrednich potrzeb dzieci 
24 tysiące zł., dla adm in istracji 42 t y ­
siące! To kontrastow e zestaw ienie o- 
brazuje w yraźnie gospodarką zakładu  
dobroczynnego, który dużo bierze, a 
m ało daje.

W  szp ita lu  dziecięcym  jest 75 łóżek. 
Ilość łóżek jest ogrom nie duża w sto­
sunku do ilości pacjentów. Często łóż­
ka św iecą pustkam i, a ilość dzieci le ­
dwo dochodzi do 20. Na stan  taki sk ła ­
da sią w  pierwszej m ierze w ygórow a­
na staw ka utrzym ania w  zakładzie. 
Jakiż to dziw ny paradoks, a jednocze­
śn ie tragiczna rzeczyw istość, gdy z 
jednej strouy spojrzeć na pustką w  
szpitalu , a z drugiej — na tak ogrom ­
ną ilość dzieci chorych, um ierających  
w dusznych suterenach i  poddaszach. 
T ym i dziećmi szpital szpital pod w e­
zwaniem  „Matki B oskiej N iep ok a la ­
nego Poczęcia11 nie interesuje się.

Bo zresztą — niem a pieniędzy. Za 
24 t?|siąee ledw ie m ożna utrzym ać te 
dzieci, która zostały  przyjęte. „Reszta"  
42 tysiące m usi iść  na adm inistracje, 
personel, w ydatki „kancelaryjne11 i na 
w ydatki „nieprzew idziane1..

I  nain te cyfry  w ydają się m ej 
współmierne. P rzerso t adm in is tracy j­
nej b iurokracji, pochłaniającej 42 tys. 
złotych z 66 tysięcznego budżetu — 
jest tak  rażący, iż w ystarczy to  za ko­
m entarze.

Dwie mieszkanki Sosnowca
ciężko ranne w katastrofie 

kartelowej w Radomia
W roku  bieżąe.ym bank gospodar­

stw a krajowego przyznał Kielcom ca 
akcję budowlano - mieszkaniową 
370,000 zł.

Z kwoty tej komitet ro z b u d o w y  
m iasta  przydzielił na akcję drobn. bu­
downictwa mieszkaniowego żt. L39 700 
na budownictwo blokowe 207.500'zL i 
na rem ont starych domów 22.800 *Ł- 
Rozdzial kredytów nastąpił zgodnie są 
składan ia ; podaniami, z czego \vyu t­
ka, że większe jest zainteresow anie w 
Kielcach budownictwem biokow.ru *• 
niżeli drohnem budownictwem tme- 
szkaniowem.

Przyczyny mniejszego zaintereso­
wania się budownictwem dobnem u,a 
żna doszukiwać się w tom, że dzielni 
ce, w których dopuszczalna jest budo­
wa drobnych mieszkań są mało dostę­
pne z braku urządzeń i stanu  ulic.

Z przyznanych kredytów wykoń­
czono w s szonie bieżącym 475 izb mie­
szkalnych. Licząc średnio kosz! izby 
2.500 zł. — otrzym am y cyfrę 1.200.000 
zł. zaangażowaną w budownictwie mi o 
szkalnem finansowanem  przez bank 
gospodarstw a krajowego. ITdzial więc 
finansow y B. G. K ., według obliczenia 
wynosi średnio około 30 proc.

Podkreślić należy, że akcja budow­
nictw a mieszkaniowego była przedm ie 
tem szczególnej troski zarządu miastu 
z uwagi na to, że zainwestowanie w 
niej poważnych kapitałów  n i-tylko 
wpływa pośrednio na ożywienie w 
przem yśle 1 różnych gałęziach rzemio­
sła, alo także rozwiązuje zagadnienie 
braku mieszkań, a co najw ażniejsze —< 
pozwala na zatrudnienie setek  rąk ro 
boczych, stanowiąc tem samem pierw ­
szorzędny czynnik lokaln igo rozwoju 
gospodarczego.

Zginął przed pofedyokiem
Pan A bram  K rupn ik  wrócił do do 

mu bardzo zdenerwowany. Siadł na 
krześle i rzekł:

— Sie mi zdaje, że cholera mmc 
bierze.

— Abram, ty  się uspokój —- rzekła 
pani K rupnikow a. — Zrób sobie lawa 
tywę i idź połóż się do łóżka.

— Ona znowu zaczyna z lewatywą! 
Co to mnie pomoże? Przecież mnie nie 
szczęście spotkało!

— Jaki< nieszczęście! _ u
— Oberinan powiedział szmorinaic.
— Na kogo?
— Na mi.
— No i o d  ty zrobiłeś?
J a  byłem zły, jak  pies, poprosić 

mu sza la łem ze wściekłością. w.de 
szczęście, że n i '  miałem rew ołw eiu , 
bo wiesz, co się mogło stać? Mog.ern 
go w pysk dać!

— W pysk to niedelikatnie. J a  eie 
bie poradzę co innego, Abraim 1 idź 
i wyzwij Obermana na pojedynek. 
Ja k  tego nie zrobisz, to napraw dę .je­
steś szmoi nłak.

— Masz rację, Gucia. Idę go wyz­
wać. Mam nadzieję, źe on się nie zgo­
dzi,

— A jeżeli się zgodzi?
— No to trudno. To umrę. Ze s tra ­

chu umrę! — rzekł pan K r u p n ik  i z 
miną. m ęczennika opuścił m ieszkanie.

Dalszy bieg wypadków przedsta- 
wiał się, jak  następuje:

Oberman wyzwanie na pojedynek 
przyjął i zginął —na dzień przed sp ot 
kaniem.

Szukali go sekundanci, krewni, 
p rzyjaciele, ale bez skutku. Zginął bez 
wieści. U krył się, szelma.

Wobac tego pan K rupnik  z poje­
dynku zrezygnował i w ystąpił przeciw 
Obermanowi na drogę sądowa ze skar 
gą o obrazę.

Sąd grodzki po zbadaniu eałokształ 
tu  spraw y skazał pana Obermana na 
50 zł. grzyw ny.

— No, schował się pan, co? mówił 
pan K rupn ik  po wyroku. Pańskie 
szczęście. Na śmierć bym pana p sia ­
krew zastrzel nol!

Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie, nierobiąc różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, kosi m iljony ludzi. — P rzy  
zwalczaniu chorób płucnych, brouchilu, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THHtGOLAN ■ A łiE “ 
który u łatw iając wydzielanie się piwa 
ciny wzm acnia organizm i samopoczu 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała  
i usuwa kaszel.
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OBWIESZCZENIE
K om ornik Sądu Grodzkiego 11=0 re­

wiru Jan B uda w Dąbrowie Górniczej 
m ający sw oją kancelarję przy ul. S ien ­
kiew icza Nr. 11 na zasadzie art. 602 k-p.c. 
podaje do wiadom ości publicznej. że w 
celu w yegzekw ow ania zasądzonych należ  
ności od różnych dłużników odbędą s:ę 
licy tacje ruchom ości w m iejscach i ier- 
miinach niżej wskazanych.

1) W dniu 31 lipea 1935 r. o godzinie
10-ej (nie później jednak niż w dwie go­
dziny) w Il-g im  term inie w Dąbrow ie G. 
przy ul. Jaw orow ej Nr. 27 w zakładach  
stolarskich odbędzie się  sprzedaż z prze­
targu publicznego w yrów niarki - m aszy­
ny do obróbki drzewa oszacowanej na su ­
m ę zł. 2500 na zaspokojenie pretensji l*a- 
bryki Traków i M aszyn w Bydgoszczy.

2) W  dniu 31 lipca 1935 r. o godzin ie
11-ej (nie później jednak niż w dwie go­
dziny) w I-szyin term inie w la b ry c o  
„Ogniwo11 w  D ąbrow ie G- przy ul. Legjo- 
nów Nr. 3 odbędzie się sprzedaz z przetar 
gu publicznego ruchomości składających  
się z m aszyn m echanicznych oszacowa­
nych na łączną sum ę zł. 4500 na zaspoko­
jen ie w ierzytelności ITbezpieczalm Spoi o 
cznej w Sosnowcu.

Pow yższe ruchom ości m ożna oglądać 
pod wskazanymi! adresam i, w dniach licy 
taeji.

Komornik JAN' DUDA
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2  Z aw iercia
(z) Z działalności banku rzciulcślniczu- 

kupfeekiego. W  kasynie firm y  E rbe od­
było sit; w a'ne clovoezno zebranie człon 
k&w banku rzemieślniczo- - kupieckiego 
w Zawierciu. O brady zagaił prezes zarzą 
siu p. Zawadzki, przewodniczył p. H ajda  
sióski, sekretarzow ał p. Nowacki, ponad­
to przy stole prezydialnym  jako asesoro­
wie zasiedli pp: Dym ecki i Szcz. GrzyL- 
rzyk. Po przyjęciu protokułu z ostatnliego 
walnego zgrom adzenia, spraw ozdanie z 
działalności zarządu i rady  złożył p. Tb 
Zawadzki. Jak  w ynika ze spraw ozdania, 
bank liczy 448 członków, posiadających 
udziałów na sum ą około 23.000 zł, W  po­
rów naniu z latanii ubieglem i jest to tfu- 
« a  stosunkowo duża, ja k  na zubożała. Ind 
ność rzemieślniezo - kupiecką. Z ain tere o 
wanlie bankiem  wśród kupieetw a i rze­
m iosła jest, dość duże, lombardzie} , żo 
bank prowadzony je s t na zasadach spół­
dzielczości, przyezein procedura w uzyska 
ńin pożyczek jest uproszczona.
Szezegółowe spraw ozdanie kom isji re w i­
zyjne} z przeprow adzonej lu strac ji gospo 
dark i banku odczytał p. L. K uśm ersk’. 
Na wniosek komisji rew izyjnej zarządo­
wi, jak  i rkdzjie banku udzielono abso u ; 
to rju m . N astąpnie uchwalono p re lim i­
narz budżetowy na rok 1835, k tóry  w <vv 
datkach  wynosi 12.000 zł., w 'em  SfiOO na 
w ynagrodzenie zarządu i persono o. Do 
rady nadzorczej na  m iejsce wylosowa­
nych zostali ponownie w ybrani pp: B r i 
nisław  Zawadzki, Ludw ik K usiuierski i 
J a n  Gruszczyński. W  wolnych wnioskach 
poruszano cały szereg ak tualnych  spraw 
gospodarczych, a  między innem i dłuższą 
dyskusje prowadzono nad spraw ą kredy­
tu  dla drobnego kupieetw a, k tó re  obecnie 
przez niektóre insty tucje  finansowe, trak  
towano je s t po macoszemu. Poza tern ape­
lowano do zarządu, aby poczynił s ta ra n ia  
© uzyskanie" kredytu  d la  rzemiosła, jaki 
w najbliższym  czasie m a być przyznany 
przez i'ząd i aby rozdziałem pożyczek z te 
go kredytu  nie zajm ow ała fóe inna iusfy 
(„e ja  finansow a, a tylko bank rzeminślni 
ezo - kupiecki.

(z) Lokal okresow ej kom isji wybór 
esej w Zawierciu (nr. 26) mieści się w bu 
dyttku m ag is tra tu  przy ul- P iłsudskiego 
Sf (teł. 42). Godzimy .urzędow ania kom isji. 
<od 10 do 15 i od l i  do 13.

l Pewnośćidrowia-skarb to duży
i. ..G U W  wiecznie Ci 
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Szpieg doradcą negusa
Treoicz - Linkoin w yp łynął- w Abisynji

V
Cesarz A b i s y n i i  w  m undurze  feldntih szalka.

it Sum.

Na lamy prasv zagranicznei. po­
święcającej wiele miejsca kwestii za­
targu abisyńsko - włoskiego w ypłynę­
ło nazwisko Trebicza -L inko lna, bo­
hatera szeregu afer szpiegowskich, w 
państwach całego świata. Syn biedne­
go handlowca-w jednem z miasteczek 
polskich na kresach wschodnich T re­
fcież w swoim czasie studjował w 
szkole Talmud, a następnie po uciecz­
ce zagranicę, zmienił wyznanie, ukoń­
czył seminarjmn duchowne w Niem­
czech, otrzymując święcenia pastora 
w Bamhuągu. Po kilku ■ latach w yje­
chał do Kanady, jako misjonarz, stąd 
zaś wyjechał do Azji i wstąpił do za­
konu mnichów buddyjskich t w Tybe­
cie.

K arjerą  swą niezwykłą w p r z y g o ­
dy awanturnicze, zawdzięcza zdolno­
ściom lingwinistyeznym. Posiada w 
mowie i piśmie 15 języków.

W powojennej Europie Trebicz - 
Linkoin nie mógł znaleźć terenów dla 
swej pracy, to też przez duższy czas 
pracował w charakterze agenta sow lec 
kiego wr Indjaeh, poczem'za pieniądze

sowieckie przybył do Cliin i tu  skoń­
czyła się jego działalność aw anturni­
cza szpiega, który sprzedawał wszy­
stko i wszystkich. Mówiono, o nim, że 
zmarł w wielkiej nędzy.

Obecnie wyszło na jaw, żo człowiek 
ten żyjoi Zjawił się w Abisynji i za­
proponował swe usługi negusowi A hi 
synji. Wywiad" włoski ustalił, że T re­
bicz - Linkoin jest doradcą „teehmcz 
n-yiu‘‘ negusa, dając mu wskazówki, 
co do wartości broni, którą proponują 
poszczególne firm y europejskie Abi- 
syńezykom.

Wywiad włoski oskarża o przesłu­
chanie Trebicza do Abisynji; angiel­
skie „Intelligence SyrwieeT które sk<i 
lei zainteresowało się awanturnikiem 
i ze swej strony zaczęło badać możliwo: 
śęi usunięcia z Abisynji słynnągo a- 
wanturnika. Kto kogo i o co oskarża 
— trudno zrozumieć. W każdym razie 
zainteresowani w tej sprawie oficero­
wie wywiadu francuskiego twierdzą, 
żo Trebicz jest agentom albo Anglji, 
albo .Taponji,

Z  O lkusza
ZIEM IA. Z PO B O JO W ISK  W A LK  LE­
CI-JONOWYCH NA K O PIE C  s. P. MAR­

SZALKA.

W ub. n iedziję  przybyła, do Bydli 
na specjalna delegacja zarządu głów-, 
nogo związku legjonistów w osobach 
pp.: mjr. Sołeckjpgo i Leona Hołzera, 
która zabrała zi unię do dwóch urn z 
p o b o jo w is k  pierwszych walk lęg jono­
wych pod Krzy wopMami, ijm ientarza 
poległych w Bydli nie, celem przewie 
zienia na kopi c ś. p. Marszałka P ił­
sudskiego na Sowiniee.

W urczoystości tej brali udział: etą. 
rosła Gliszczyński, delegaci organiza- 
cyj" olkuskich: zw. legjonistów, PO W . 
z w. strzeleckiego, zw. pod. rezerwy, 
zw. rezerwistów, straże i ludność. Prz? 
mówienie wygłosił p. Hołzcr, zaś otl- 
powi idni akt odczytał mjr. Solecki.

(ot.) Pozdrow ienie ze Spały. R eprezen­
ta c ja  harcerzy  Olkusza w Spalę, przesyła 
serdeczne pozdrowienia d la zarządu p o ­
w iatowego kola p rzy jació ł harcerstw a w 
Olkuszu, opiekunom drużyn, oraz w szy­
stk im  sym patykom  harcerstw a. M. K acz­
m arczyk, p h m , Ł. K lim as, phm-, Łyska, 
Barczyk, Opalski, P ędrąs, Czerniak, J a r -  
no i in.

(oł.) Pożar. Ohegdajszej nocy. z niewy­
jaśnionej narazić przyczyny spłonęły do. 
m y i zabudowania gospodarcze: M arian ­
ny  M usialsk iej i S tan . Beksa w FraćDocH 
gim. Kroczyce.

(ol.) K radzież zboża. L ejbuuow i W a.) o 
sztokowi z Piiliey, skradziono w nocy ży­
to i koniczyną na ogólną sum ę 460 zł. Zbo­
że to  skradzione zostało z m agazynu m ly  
n a  m ają tku  p. Arkuszewskiego w P ilicy  
przez mieszkańców Łobzowa pod W olbro­

miem: Ant. Kołodzieja, M ieczysława K o ­
źla  i Grzegorza Strojnego, których poli­
cja. u ję ła .

Skradzione zboże odebrano ocł m iesz­
kańca W olbrom ia Tobiasza Zylberszta.f- 

na.
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— M arja potrzebować będzie ro ­
zumnej, czynnej przywiązanej osoby, 
która zastąpiłaby ją  w tysiącach dro­
biazgów i podjęła zarządzenia gospo­
darstwem. Takie więc miejsce propo­
nuję tobie.

— I cóż, Syineono? — spytał Bres- 
so|es _  Dla czego nic nie mówisz? Mo 
żnaby myśleć, że się wahasz.

— Oj. nie, nie waham się. P ropo­
zycja państwa przejmuje mnie rado­
ścią i wdzięcznością! Nic na świecie 
nie mogłoby mnie hardziej uszczęśli­
wić, ale...

Zamilkła.
— Więc jest jakieś ale — rzekł 

Bressoles.
— Niec-h pan sam osądzi, czy mo­

gę tak niewdzięcznic opuścić 
panią Dubieuf, która przyjęła mnie do 
niebie, tak serdecznie i tak szlachet­
nie postępuje sobie ze mną...

— O to się nie kłopocz kochana Sy 
meono, chociaż draźhwość taka przy­
nosi ci zaszczyt. Pisałem jnż o tern do 
pani Dubieuf.
’ — A!

— I przez wzgląd na życzliwość dla

M arji zgadza się zwrócić ci wolność. 
Pomów z nią o moich planach, a zoba­
czysz, że elioeiaż żałować cię będzie, 
powie ci: „ldź“. Namyśl się nad tern, 
jak  można najpąędzej. Pewny jestem, 
że M arja z niecierpliwością pragnie 
cię u nas widzieć.

— Dziś nawet, jeżeli można — po­
twierdziła M arja.

— Samabym tego pragnęła, ale me
można.

— Dlaczego?
— Pani Dubieuf musi mieć przecie 

trochę czasu, ażeby znaleźć kogo na 
moje miejsce.

— To prawda — rzekł _ Bressoles. 
— Ale do czwartku znajdzie.

— I ja  się też spodziewam! 
Maurycy pozostał obojętnym, jak

by go wcale nie obchodziła ta rozmo­
wa. Ale spokój pozorny nie przeszka­
dzał mu być bardzo zatrwożonym i nie 
pokoić go wielce.

XXXI.

Trwoga i niepokój Maurycego 
miały ważne przyczyny. Pobyt Symo- 
ny w domu Ludwika Bressoles niwe­

czy! wszelkie ułożone plany, a przy- 
tem zagrażał W alentynie ciągiem nie­
bezpieczeństwem. Kto wie, czy Paweł 
de Gibray nie odgadnie w niej swej 
córki, widząc ją obok matki, która z 
twarzy podobna była nieco, do Symo- 
nv. Kto wie, może drobna okoliczność 
jaka wyprowadzi całą prawdę na jaw, 
a  wtedy wszystko przepadło. . Marja. 
nachyliwszy się ku Sy monie, cos jej 
szepnęła.

Maurycego już i to niepokoiło. Jak  
przeszkodzić rozmowie dwojga dziew­
cząt, rozmowie niebezpiecznej, nie 
wątpił bowiem Maurycy, że hrabia 
Iw an dał Symcnie jakieś zlecenie.

— Wpół do trzeciej — rzeki nagie, 
spojrzawszy na zegarek. — Może pan­
na M arja sobie przypomni, że mamy 
jechać z mamą pani do Maison L afitte  
o wpół do czwartej.

i— Praw da — rzekła M arja —- za­
pomniałam.

Symona wstała. Praw ą rękę wło­
żyła do kieszeni sukni i palcami dot­
knęła list hrabiego Iwana. Wiedziała, 
że nie może pozostać sama z Mar ją, a 
jednak trzeba było ten list oddać ko­
niecznie, bo pojmowała to Symona, że 
biedne dziewczę zgadza się na to mał­
żeństwo przymuszone.

— A zatem, kochana Syraono, po­
starasz się wszelkiemi siłami, ażeby 
sprowadzić* się do nas na początku 
przyszłego tygonia. .

— Tak. Mam nadzieję, że będę o- 
beeną przy szczęściu panu

— Przy mojem szczęściu -— powtó­
rzyła Marja z uśmiechem, pełnym go- 
wi>7 \*. — Tak. przv mojem szczęściu.

Ujęła rękę, która wyciągnęła do 
niej Śymona i między palcami poczuł-, 
zwinięty papier. — Drgnęła i pochwy­
ciła papier. Rymom stała tyłem do 
stołu; wszystko to stało się niepostrze­
żenie. M arja wsunęła, list. do kieszeni, 
potem odprowadziła Synmnę do drzwi 
pokoju jadalnego. '1 u pocałowav\>/.y 
ją, spytała szeptem.

— Dobrą mi nowinę przynosisz?
— Dobąą! — odpowiedziało dziew, 

•czę takimże tonem — o panu Albercie 
de Gibray.

Wyszła. Maurycy przypal:ryw ał
się bacznie obu panienkom. Zobaczvl 
jak M arja zbladła, zachwiała się, a 
potem nagłe zaczerwieniła się_ mocno. 
Zrozumiał, że coś sobie powiedziały 
i z wściekłością zacisnął pięści. Marja, 
ochłonąwszy już. z silnego wzruszenia, 
które ją ogarnęło, wróciła do stołu.

— Mamo — odezwała się — zaraz 
się przebiorę; za pięć minut tu po 
wrócę.

Poszła do swego pokoju, spiesznie 
zamknęła drzwi, ażeby nikt jej nie­
spodziewanie nią zaskoczył i rozpra- 
ozętowała list, jaki jej dała Symow. 
Ledwie pierwsze wyrazy przeczytała 
— łzy, tym razem łzy radości, popły­
nęły jej z oczu.

1 U padła na kolana, złożyła ręce t 
podziękowała Bogu. Po tern uniesie 
niu znów wzięła list do jęki. przeczy­
ta ła  go do końca, zrozumiała jego zna­
czenie i twarz je j zajaśniała, a dusza 
napełniła się upojeniem.

d. c. n.
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Od kilku dni uwagę przechodniów 
Bielska zwraca niozwykły widok. Sro 
dkiem ulic dw aj chłopcy prowadzą k( 
nia okrytego czarną płachtą. W p ier­
wszym dniu pojaw iania się. tego ..or­
szaku “ jeden z prowadzących niósł ża 
łobny wieniec.

Niezwykłe te wędrówki pozostają 
w związku ze śmiercią, a raczej te s‘ti 
mentem niedawno zmarłego w Bielsku 
restauratora Hugona F indisa, który 
ongiś był rzeźnikiem i trudnił się wy­
rębem mięsa końskiego, na czem doro­
bił się znacznego m ajątku.

F ind is  pozostawił dziwaczny testa ­
m ent: zabronił swej córce udziału w 
pogrz. bie, a  pozwolił na to tylko swej 
żonie; następnie polecił, by jego ko­
nia, towarzysza z lat wojny, — kiedy 
to F ind is  służył w 3 pułku dra goi ów 
austrjackich — oprowadzano po mie­
ście w żałobie i codziennie przyprrw a 
dzano go na grób.

Ja k  dotąd woła zmarłego jest ściśle 
przestrzegana, lecz pewnie na dalsze 
jc(i wykonanie w płynie zakaz zarządu 
cmentarza b,y nie wprowadzać na 
grób konia, towarzysza dziwaka.

chwile

K siążę Walii lansuje 
n ow a  m odę

Kapelusze słomkowe dla mężczyzn wy 
szły już z mody od kilka lat, spotyka się 
je coraz rzadziej. Książę W alji bawiąc w 
Berkshire ,na festynie Briiisch Legiau, u- 
kazał się w szarym garniturze i  w słom­
kowym kapeluszu na głowie. To wystar­
czyło. by słomkowy kapelusz stał się na 
nowo modny. Kapelusznicy londyńscy i 
na prowincji zostali zaatakowani przez 
klientelę, domagającą s ią ; gwałtownie ka 
peluszy słomkowych. A tych mało było na 
składzie, gdyż większość fabryk nie- wy­
rabiała już od lat podobnych nakryć gio 
wy. Nagwałt rozpoczęto zatem fabryka­
cję słomkowych kapeluszy, ściągnięto zpo 
wrotem robotników bez zajęcia, praca po 
szła w gorączkowym tempie na trzy zmia 
ny. Cała Anglja i  wzorujący sic na mo­
dzie angielskiej i księciu W alji świat an 
gielski. a wiec Dominia angielskie a ia- 
węt i Stąny Zjednoczone, domagają sic ka 
peluszy słomkowych. Dzięki więc księ­
ciu Walji, który jest arbitrem elegancji 
dla świata meskiego. fabrykanci kapelu­
szy słomkowych, dotąd zaniedbanych, 
przeżywają okres wielkich zysków i po­
wodzenia. Nigdy nie można przewidzieć, 
skąd przyjdzie prosperity.

 :o:-----

Już nic będą siedzieć
. 7 c \  długi

W Aiaglji obowiązywało wciąż średnio 
wieczne prawo o dłużnikach, których na 
żądanie wierzyciela można było w każ­
dym czasei zamknąć w wiezieniu. Aczkoi 
wiek prawo t© ulegało ostrym krytykom  
jednak w ostatnich nawet latach wedrowa 
ło corocznie do 2MM osób do wiezienia z 
tytułu nieuiszczenia długów. Żądaniem 
szerokich sfer stało sie nareszcie zadość i 
tehnąee Shylńkiem prawo zostanie wkr-.it 
ce zlikwidowane. Izba Lordów przyjęła 
mianowicie w tych dniach w drugiem czy 
taniu nową ustawę o długach, w krócej 
możliwość osadzenia niewypłacalnego dłu 
żnika w wiezieniu przewidziana jest w nie 
licznych tylko wypadkach ,ale gdy i to na 
stąpi, pobyt dłużnika w murach więzien­
nych ograniczony zostaje do 24 godzin. 
Ustawa ta została powitana w całym kia 
ju ze zrozumiałem westchnieniem ulgi w 
bardzo szerokich kołach.

O R Y G I H A Ł H E  P R 0 5 2 K  
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BÓLE ZĘBÓW.

Cicha i tonąca w zieloni drzew Spal i 
jak  już pisał „E xpres" tętni o-d dwucli 
tygodni życiem. J a k  Spała Spała, tak 
nigdy nie było tu ta j tylu tysięcy ludzi, 
takiego ruchu i gw aru, jak  obecnie cho 
ciaż S pała  pam ięta św ietne carskie 
polowania i obecne dożynki urządza­
ne tu  co trzy  lata.

Spała, rezydencja pana P rezyden­
ta  zam ieniła się w gw arne i ludne 
m iasto. N iejedno m iasto w Polsce nie 
m a takich urządzeń jakie tu ta j spo t­
kasz na każdym kroku, a zwłaszcza w 
dzielnicy handlow ej: poczta, P . K. O,, 
składnice towarów handlowe, w y sta ­
wa, tea tr  i kino, wPclka arena do po­
pisów, cukiernie, m agazyny, kioski. — 
A wszystko to zbudowano na zlot, by 
trzydziesto  tysięcznej arm ji h a rce r­
skiej, jak a  tu się obecnie znajduje u- 
łatw ić życie.

Cała rezydencja pana P rezydenta  
po obu stronach Pilicy, pocięta jes t 
w  szachownicę drogam i, podzielona na 
podobozy, w których mieszczą się cho­
rągw ie, hufce i drużyny.

T ysiące namiotów rozbito wśród 
lasów spałskich, pod któremi przez

(K o respondenci a w łasna)

dwa tygodnie żyć będą harcerze. K aż­
da chorągiew, każdy hufiec, każda dru 
żyna ma swój teren, k tó ry  od innych 
przedzieliła ozdobnemi plotkam i i pięk 
nemi bramami.

W  obozach ruch i gw ar trw a  przez 
cały dzień od rannej pobudki aż do 
capstrzyku. Co chwilę gwizdek d ruży­
nowego zwołuje harcerzy w zastępy, 
k tórzy prężąc się, na baczność stojąc 
(podziwiać trzeba karność i postawę 
harcerzy na zlocie) oczekują rozkazu 
drużynowego. A ten wysyła ich stale 
za in teresam i: to po żywność do m aga­
zynów', to po wodę, to przedziela do 
kuchni. Reszta, niezajętych pracą w e­
w nętrzną przygotow ue się do popi­
sów na arenie lub idzie na harce, gdyż 
cały zlot w  Spalę — to harce — bieg 
harcerski ^sprawności, wykazanie prak  
tycznie wiadomości i umiejętności har 
cerskioh. Oo chwilę więc z drużyn wy 
cłiodzą harcerze zastępam i pod wodzą 
starszych i ciągnąc gęsiego wzdłuż szo 
sy — idą na harce w lasy.

A na  szosie ruch, jak  na ul. 3-go 
m aja, czy na placu 11 listopada w So­
sno wmu: po obu stronach szosy idą

BBS

W O P Y G I M A L H E H  O P A K O W Ą H W

Znakomici, polscy lotnicy balonowi 
kpt. B urzyński i por. W ysocki na ba­
lonie „T oruń“ popraw ił swój własny 
m iędzynarodowy rekord wysokości na  
balonie o pojemności 2.200 metrów 
sześciennych i pierw si z polaków prze­
kroczyli granicę lO.OOO metrów wzwyż 
docierając do stra tosfery . J a k  na b a ­
lon tej kategorji, jest to wynik impo­
nujący, najlepszy wynik zągraniczny 
został pobity o około 1.400 m etrów, co 
dowodnie świadczy o dobroci polskie­
go bałonu i polskich lotników. P o ­
przedni rekord polski i m iędzynarodo­
w y, zarazem  został ustanowiony róyv- 
nież na balonie „Toruń" przez tych 
samych lotników, którzy dotarli w k ra  
cu maiica b. r. do wysokości 9.630 m et­
rów. N ajlepszy wynik zagraniczny dla 
balonów te j kategorji, dany rekord 
m iędzynarodowy kpt. Greya, amery- 
kanina, wynosił tylko 8.659 metrów.

Polscy lotnicy trzeci już raz a tak u ­
ją  s tra tosferę  na swym balonie o po­
jemności 2.200 m etrów sześć., a więc 
na zw yczajnym  sportowym , jak ie  uży 
wane są do zawodów o puhar im. Gor­
don Benneta, w zupełnie otw artym  
koszu. Za pierwszym  razem w 1933 r. 
osiągnęli oni wysokość ponad 9.00u 
m etrów, w 1935 w marcu — 9.630 m. 
obecnie ponad 10.000 metrów. D okład­
na cyfra wysokości nie jest jeszcze 
znana, gdyż wym aga to spraw dzenia 
przez kom isję sportow ą Aeroklubu Et. 
P. zapieczętowanych Paragrafów , po 
uwzględnieniu różnych poprawek i 
obliczeń średnich. Ja k  na. nazie_ to ty l­
ko o rjen tacyjna cyfra  wysokości od­
czytana ńa wysokośoiomierzu.

JA K  ODBYŁ S IĘ  LOT R EK O R ­
DOWY

K pi. Burzyński i por. Wysocki wy­
startow ali z Jab łonny — Legjonowa, 
na balonie przygotow anym  starann ie  
do lotu w stra tosferę . Kosz balonu, 
poza balastem, został zaopatrzony w 
butle z tlenem, ap ara ty  tlenowe do od­
dychania, liczne przyrządy naukowe, 
zapieczętowane barografy , oraz w 
sknomne zapasy żywności. Sami lotni­
cy, w ykorzystując już swe poprzedm e 
doświadczenia, ubrali się w specjalne 
kombinezony, bardzo ciepłe, gdyż na 
olbrzymich wysokościach panuje tem ­
pera tu ra  około 50 stopni poniżej zera.

Po 4 godzinach lotu została prze­
kroczona, upragniona granica 10.000 
metrów. Balon już wyżej wznieć się 
nie mógł. gdyż już wyrzucono wszelki 
bała - ' poza koniecznym dla bezpiecz­
nego lądowania. Wobec tego lotnicy 
zdecydowali się wypuścić nieco gazu 
dla opadnięcia ku dołcwi.

Lądowanie pod Bochnią w Mało- 
połsce Zachodniej odbyło się gładko, 
Ir tnie. v no wrócili na ziemie w dobrvna

stan ie  zdrowia, mimo doznania w c ią­
gu kilku godzin, olbrzymich różnic c iś­
nienia i tem peratury . Są bardzo zado­
woleni z osiągniętego wyniku, który 
jako  rekord m usi być jeszcze z a tw ie r­
dzony przez Aeroklub R. P. a następ­
nie przez m iędzynarodową komisję 
sportow a „F. A. I .“. J a k  wiadomo, 
ostatn io  „F. A. I."  zaostrzyło znacznie 
w arunki kontroli dla uznania m iędzy­
narodowych rekordów balonowych, 
w ym agany jest odczyt kilku barogra- 
fów, podczas gdy poprzednio w y sta r­
czył jeden.

Lot do s tra to sfe ry  miał na celu nie 
tylko popraw ienie rekordu, ale rów­
nież cele naukowe. Lotnicy badali siłę 
nasłonecznienia powierzchni ' balonu 
przez promienie przechodzące przez 
stosunkowo już bardzo rzadką w a r­
stwę powietrza, wilgotność powietrza, 
w górnych w arstw ach, siłę promieni 
u ltrafiolelow ych i t. p. W szystkie te 
badania m ają wielkie znaczenie dla 
meteorologji, pozatem dla fabryk szy" 
jąeych powłoki balonów stra tosferycz­
nych. Szczególniej zatem  w Polsce, 
gdzie ma być szyty wielki balon s t r a ­
tosferyczny dla prof. P iccarda, mogą­
cy wznieść się do wysokości 30.00u 
m etrów, a  może i balon dla polskich 
lotników stratosferycznych, badania 
górnych w arstw  pow ietrza m ają w ie l­
kie znaczenie.

R E K O R D ZIŚC I
K p t. B urzyński, znany jes t dobrze 

w Polsce i zagranicą, jako wraz z kpt. 
H ynkiem  zwycięzcą w Gordon Benne- 
cie w Chicago 1933 r., następnie zaś 
jako pilot balonu „Polonia" zajął d ru ­
gie miejsce w Gordon Bennecie 1934 r. 
W bieżącym roku, będzie bronił barw 
Polski w Gordon Bennecie na tym  
samym balonie. Obok kpt. H ynka i 
Belga D em uytera, uchodzi on za^ naj­
lepszego pilota balonowego na swie- 
cie.

Poi-. Wysocki jest jednym  z naj 
w ytraw niejszych i najdoświadczeń- 
szych lotników polskich, mającym za 
sobą wiele sukcesów i zwycięstw, spe­
cjalizującym  się w lotach na wyso­
kość. j e s t  to nasz najlepszy lotnik 
stratosferyczny, który chętnie zaryzy­
kowałby naw et lot na 30.000 metrów, 
byle tylko posiadał odpowiednio wiel­
ki balon. Odznacza się niezwykłą za­
ciętością i znakomitem zdrowiem, za­
letami szczególniej ważnemi dla lotni 
ka  balonowego, bijącego rekordy w y ­
sokości, gdyż przy wielkich zmianach 
tem peratu ry  i ciśnienia, łatw o o nie­
dom agania obiegu krwi, oraz o znane 
lotnikom, osłabienie woli i energji, wy 
ni kujące .z niedostatecznego zasilenia 
nerwów krw ią krążącą wadliwie, na 
wielkich wysokościach

Spała, w lipę u,
harcerze i harcerki gęsiego do obozów 
na arenę, lub do dzielnicy handlowej.

Środkiem  szosy pędzą aula c i ę ż a ­
rowe z żywnością do magazynów, li­
m uzyny gości czy dostojników z W ar­
szawy, motocykle, rowery. Ruch gw ar 
niedoopisania.

P rzy  m agazynach żywnościowych 
i pompach, sto ją w ogonku harcerz*-., 
czekając na swą kolej. Czasami prze­
ciągnie szosą o rk iestra  harcerska, a 
za n ią tłum harcerzy: to są ci, co w ra­
cają z popisów z areny. W koło p rz y ­
sta je  tłum  harcerzy — na chwilę ruch 
zatrzym any.

Ale oto po l'c jan t - harcerz, w m un­
durze haicerskim  z żółtą opaską na 
ram ieniu (tak ie  noszą policjanci) li­
kw iduje zbiegowisko każąc się gapiom  
rozejść.

A sposobności do gapien ia  jes t mnó­
stwo." To idzie g rupa  harcerek i h a r ­
cerzy w stro jach ludowych z areny  lub 
tea tru , gdzie się popisywali tańcami, 
to  znów idzie g rupa  cudzoziemców, ge­
styku lu jąc  i śm iejąc się, a cłumna ze 
swoich kapeluszy i barw narodow ych 
jak ie  noszą na piersiach.

A harcerze cudzoziemcy są zawsze 
sensacją zlotu mimo, że ich tu pełno 
i zobaczyć ich wszędzie łatwo.

To w ęgrzy rośli, ogorzali z pęka­
mi ślicznej traw y u kapeluszy, na k tó ­
rą nasi harcerze m ają „chrapkę" i chcą 
ją  „przeczendzować" (zamienić) na 
jakieś oznaki k ra jk i polskie. To znów 
poważni, podtatusiali rum uni w m un­
durach instruktorskich kroczą pow aż­
nie.

Szczupli i zwinni czesi idą w tow a­
rzystw ie harcerek i harcerzy, bo z ty ­
mi na jła tw ie j porozumieć się można, 
bo język polski do czeskiego tak po­
dobny.

A szkoci w swoich kraciatych  spód 
niczkach ciągną oczy w szystkich: tych 
n ik t „przeczendzować" nie może ani 
za kapelusz, ani za krajk i, bo szkoci 
są słynni ze skąpstw a.

Ttych cudzoziemców stale otacza* 
tłum  fotografów, lub harcerek z pa-'1 
m iętnikam i polującemi na „w pisv“. '■

A najw iększy gw ar i ruch w dziel­
nicy handlow ej: od rannej pobudki aż 
do północy ciągną harcerze tłum am i 
„czendżując" różne oznakCćżęści mmi 
durowe, kupując coś lub zajadając się 
lodami.

N ajpiękniejszym  momentem  jest 
jednak  wieczór, gdy przy rozpalonych 
ogniskach, siadłszy wkrąg, śpiew ają 
i gawędzą druhowie, krzepiąc swe du­
sze pokarmem duchowym — na ju tro  
— na przyszłość...

Józef P rus - Pionka.

Ustąpienie 
Ryszarda S  t ran s  a

Glo nem echem odbiły sie w całym świe 
cie muzycznym wieści o ustawieniu i ,t,i- 
znakomitszeąo wspólezensego kompozytu 
ra niemieckiego Ryszarda Straussa z zaj 
mowanych stanowisk w oficjalnej kierar 
chji muzycznej Niemiec. Ryszard Strauss, 
twórca „Salome4*, „Kawalera z Róży44 - i 
innych dzieł światowej sławy, największy 
potentat muzyczny Niemiec od «•- n-su Vf« 
gnera, byl prezesem Niemieckiej Izby Mu 
zycznej i prezesem Niemieckiego Stowa­
rzyszenia Kompozytorów. Obecnie pędni 
sie do dymisji, gdyż nieszczególny id. uh 
zdrowia, jak brzmią oficjalne motywy, 
uie pozwala mu piastować tych odpowie- 
dzianych stanowisk.

Drzewo rośnie tylko 
przez 4 0  dni w roku

Powszechny pogląd, że drzewo rośnie 
wzwyż przez cały okres wegetacji, i. zu, 
od ukazania sie pierwszych liści aż 'do . ich 
zwiędnięcia, okazał sie niesłuszny. Bada­
nia, podjęte przez niemiecki In s ty tu t  Den 
teologiczny, a polegające na dokładnych 
pomiarach wzrostu drzewa, wykazały, żą 
w naszym klimacie wierzchołek drzewa 
rośnie nie dłużej, jak  tylko przez prze­
ciąg 40 dni w roku. Okres ton przypada 
n# wczesną wiosną.
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Jak to już donosiliśmy 
dżenrotn oszezcdnościow

łiśmy, lewic-a franc uska demonstrowały przeciwko zanc-.f- 
ściowyin rząd o. Na zfiąeiu policja wypiera tłum z płaca 
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RWĄCE POTOKI NA ULICACH JA PO Ń SK IE G O  M IASTA.
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Z Japonji nadeszły pierwsze zdjęcia » powodzi. Na ilustracji ulica dawnej- 
stolicy „Krainy Wschodzącego SIonea‘£ — Kióto, zalana wodą.

ft, K. S. (Racism) naial prowadzi
t m i s t r z o s tw a c h  k ie l e c k ie g o  O. Z, P. N.

W ub niedzielę w yjaśn iła  sic nieco sy 
tn ae ja  w m istrzostw ach kieleckiego O. Z. 
P. N., gdyż CłyS. z Czeladzi po. p rzegranej 
z R K S w Radom iu pozbawiony został 
całkowicie wszelkich szans na uzyskanie 
ty tu łu  m istrza. #

W Staiaehow ieach częstochowska Bi y- 
gadu z trudem  w ygrała z SK S-em .w  s to ­
sunku.:!^. W ciągu 70 m inu t gry SK S pro 
wadzi! 2:0 i dopiero w końcowy cli minii- 
f.ąeb B rygada, uzyskała 3 bram ki i dv.a 
cenne punkty .

Obecnie szanse na zdobycie ty tu łu  mi 
strzygnięcie padnie w meczu pomiędzy ty 
etrza m ają  ty lko : B rygada i RKS. i roz 
roi klubam i, k tóry  rozegrany zostanie w 
Częstochowie.

Brygada musi powyższy mecz w ygrać.

OTW ARCIE BO ISK A  RKS. GOLONoG
Ja k  już  donosiliśmy, w ub. niedzielę w 

Clolouogu odbyło się otw arcie nowego bo­
iska RKS. Golonóg.

Oko'icznoseiowe przem ówienie wyglo 
sił prezes podokręgu zagłębi owakiego P- 
Wolski.

Dodać należy, ż.e Zagłębie, k tóre brało 
udział w tu rn ie ju  z okazji o tw arć;a 
boiska .„Golonóg1* zam ierza złożyć- p ro ­
test, w spraw ie przegranego meczu z Z a. 
gfebianką.

TABELA LIGOWA.
Po ostatnich spotkaniach ligowych w

tabeli nastąp iło  szereg doniosłych zmian.
Obecnie tabela ligo w a przedstaw i a; się via
stępnjąco:
Nazwa klubu gier. pkt. st. br.
Ruch 11 . łi- 21-17
Pogoń 16 ia 27:13
G arbarn ia !) 12 17.10
Ł. K. S. 10 12 1814
W arta 10 11 25.18
W isła 16 ■ 11 25:22
Legja 12 » 20:25
Śląsk !) b 15.23
Polonia 0 t 10:20
Cracovia 10 6 13:20
Wa rszaw fanka 0 6 14:23

5 8 8:6
5 7 11:6
5 5 14-7
5 6 6.20

CENTRALNY OBÓZ TRENINGÓW  V 
DLA PIŁK A RZY  W W A RSZA W IE.
Centralny piłkarsk i obóz treningow y o 

(w arty  został wczoraj na stad  jonie woj 
slcn polskiego w W arszaw ie. Celem zasa-’

H U M O R
aby uzyskać m istrzostw o okręgu, n a to ­
m iast RKS. w ystarczyłby naw et rem is. ■

Przypuszczać należy,, ż.e R K S zachęco­
ny prowadzeniem g rać  będzie am bitn ie i 
m ając trochę szczęścia uzyskać może zasz 
ezytfiy t y tu ł . m istrza okręgu kieleckiego.

D latego też trud.no obecnie twierdzić, 
stanowczo, ze B rygada lub RKS. będzie 
m istrzem .

O stateczne rozstrzygnięcie podnie nie- 
. bawem, w .Częstochowie.

Obecnie tabela  m istrzostw  kieleckiego 
• OZPX. ; przedst.Twia się następująco: 
Nazwa kiuhu gier pk t st. br-
R. K. S.
B rygada 
C. K. S.
S tarachow icki KS.

niczym obozu jest przygotow anie druży­
ny reprezen tacy jnej na jesienne mecze 
m iędzypaństwowe. Na obozie zgrupow m i 
będą. zawodnicy starsi, kandydujący  do 
składu reprezentacyj na  rok bieżący oraz 
zawodnicy młodsi, k tórzy w roku. bieżą­
cym  zag ra ją  mecz z Łotwą, a w roku pr>y 
szłym z pewnością zastąpić będą mogli 
starczych graczy reprezentacyjnych .
Na obóz wezwano 42 zawodników, z l;ló_ 
rycb S z powodu braku  urlopu nie może 
przyjechać. Obóz trw ać będzie do 2 sierp  
ń ia, przyczem na zakończenie obozu pro 
jektow ane są dwa mecze 31.7 i 1.8, p raw ­
dopodobnie z  wileńskim Rapidem . P ie rw  
szego d-niia zag ra ją  reprezentacje złożona 
ze starszych graczy ,a drugiego dnia  g ra  
eze młodsi. K ierow nikiem  technicznym  
będzie p. K ałuża, treneram i pp. Otto i 
Spojdą, a na  całością czuwać będzie inz 
Kuc-har.

Kronika

X „Sarmata** I W olbrom) — „Sokół1* 
(GlkuSz) 1:4. W  ub. niedzielę na  boisku 
w W olbrom iu rozegrano zawody tow arzy 
skie pmoiędzy powyższemi drużynam i a 
w ynikiem  4.1 na  korzyść „Sokoła4'.

X O p u h ar „M itropa4*: FTC. —- A u str ia  
4:2 (1:0). W niedzielę odbył się w Budape 
szcie mecz o p u h ar środkowej E uro p y  mię 
dzy drużynam i K irencvaros (Budapeszt), 
a A ustrją  (W i«k& ). Mec-z zakończy? sfę 
zwycięstwem drużyny w ęgierskiej 4 2 
11:1).

AUTOMAT.

-r—€*0 jest, panie władza — wfxa- 
c-ikiH piemsuko i ten automat nie «  *- 
raiea czekoladek.

P R Z Y C H O D N E  A

'LEC ZN IC ZĄ
chor. weneryczńj c's t skór. „Pomoc"

Sosnę w i ec, Stentriewlczs 1-7 a
Czynna: 10 -1 i 4 -.7 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych..

U P R Z E J M Y .

r — Proszę szanownego pana — > ż  
niosę krzesło.

o wtwwEKRRaKs*:

X  Niemiec rekordzistą 2.0(1 m. przez 
płotki. Przed spotkaniem  W aoker Po­
goń odbyły się dwie próby pobieią pol­
skich rekordów lekkoatletycznych, w lie- 
gn 2C0 m. przez plotk i Niemiec (Pogoń) 
uzyskał czas 26 sekund, b ijąc  tera sam em  
dotychczasowy rekord Polski, należący 
do Trojanow skiego i wynoszący -26.5.

W  sztafecie 3 X 1060 m. w k tó re j s ta rto  
w ali Moskol i Btieniarz (Pogoń) oraz Bie 
łapski (Sokół — M acierz) rekordu  nie po 
bito. albowiem uzyskany czas 8:30.8 je sŁ- 
gorszy od rekordu, na tom iast lepszy od 
dotychczasowego rekordu okręgowego.

X Otwarcie boiska Ruchu przełożone 
n a  £3 wrześnie br. Zapowiedziane n a  & 
w rześnia uroczystości 15-łeeia m istrza Pol 
ski, KS. Ruchu,' połączone z otw arciem  i  
poświęceni; ero nowego stad  jonuj na  40.066 
osób, przełożone zostały na skutek  w ybo­
rów na  29 w rześnia br.

Poza spotkaniem  z W artą  przew idzia­
ny je s t również mecz Ruchu z m istrzem  
Niemiec Sebalke „04“ , względnie w icem i­
strzem  V. f. B. Sżtudgart.

D R O B N E  
OGŁOSZENIA 

w
Expreste Zag-fę^ta" 

mają zawsze 
niezawodny skutek.

SZAFA fornierow ana i. row er mało uży- 
w any do sprzedania Kol. Pekin  9, m. 4. 
MOTOCYKL B.Ś.A . Sail cm.’ do sprzeda­
nia. Dąbrowa, 1-go M aja  4 Izydor S tel­
mach.

XiGUBIONE  
X  DOKUMENTY

FLORCZYK PIO T R  zgubi) dowód osobi­
sty, k a rtę  rowerową nr. 175 wydane prze* 
M ag istra t Sosnowca. Proszę o zwrot za 
w ynagrodzeniem K ochanowskiego 6. 
JA K U B O W IC Z M ICH A Ł zgubił ‘ teiiąż* 
czkę wojskową wydaną przęz PKTL P io tr
ków._______   ' i

W ĘGRZYNOW ICZ STEFA N  zgubił z a . 
świadczenie wojskowe w ydane przei 

-P. K.TJ. Będzin.

A’vd aw ca  H elen a  M pnsłondBŁ Druk „Espres Zagłębia*' Sosnowiec, Teatralna ). '.e!. 4-94. Redaktof odp. Lo<*ja» Korski.


